
Nr. 22 Piotrków —  To maszów — Radomsko poniedziałek 23 stycznia 1939 r. Cena 10 gr. Rok XXIII.

DZIENNIK
NARODOWY t o r e b k a c h ,

IDJliUMKig
kończyn o raz przy ranfcoeh od 
odmrofMlo »]ą ory?

|glft«toq m a U  Oq«»ekl«gę

generał czeski wobec Siczy
Mi&  p r o l e g u / e  Kuś  f o i f l t o r p o c l r t f

HUSZT, 22.1. W  ciągu dnia 
Wczorajszego odbyły się po 
Asiach i m iasteczkach Rusi Pod-

dowym Nowinom” w Pradze.
W  wywiadzie tym dr. W oło

szyn stwierdził, że ,,on sam nie------- , -------—------ ‘  ** .-I iv łia u tn , AU jjUM III MII
Karpackiej zebrania protestacyj- ma żadnego uprzedzenia do Ro 

przeciwko mianowaniu g en ., s jan , sam mówi bardzo dobrze 
'Tchall m inistrem  karpatoru-1 po rosyjsku, lecz to nie jest je- 

un. Zebrania te organizowała j szczc przyczyną, ażeby stał się 
rada narodowa oraz przyjacie- renegatem ukraińskiego narodu”. 
e W ołoszyna w m iejscow ości i X
**e. Ludność wypowiedziała i . . .  , ■

po stronie n o w o m i a n o w a - L /f  do" osl ^ uro p™Sowe rżą
cego ministra. Fakt ten wv. d«  karPatoruskiego, rząd rumun

lega-*oła| wiele kom entarzy w ko- f  * mianrowf  s<*retarza w 
‘ach zbliżonych do W ołoszyna, Cyjneg°  Cardeanu konsulem ge-
Móre przypisują to agitacji cze
skiej.

Zajścia w Izie są z oburzeniem 
komentowane przez organ W oło- 
s*yna „Nowa Svoboda”.

Pr a g a , 22 .t. Prem  jer  Beran 
ê*ws»J nowomianowatiego m ini

m a kai-patoruskicgo gen. P rcha- 
^ do Pragi. Gen. Prchala ma
'dać prem jerow i sprawę z prze-, . , . . .  . . . . _
ję g u  rozmów, które przeprowa- JWlsku’ klto5reJ .w ^ e n la m y . Do7 ........ .. : o ucznia szkoły niemieckiej w te j miej

P ó L :  ° ła- 7-ynem r, ,va,yem - scowości przychodzi jeden z Pola-
8 ° n' Prchala ma kńw. by nd jedne*

neralnym w  Huszcie (Chusfcie).

W  W yrzysku, w W ielkopolsce, 
wychodzi pismo niem ieckie 
„Grenzland - B ote”.

W  ostatnim , niedzielnym, nu
merze przynosi artykuł p. t. 
„Karpato - Ukraina —  Europy 
najm łodszy k ra j” .

W  długim artykule autor ilu
stru je wysiłki Ukraińców, aby 
nowy ten k ra j był zdolny do ży
cia. Żydzi —  pisze —  czynili

wszystko, aby utrudnić nawet 
wegetowanie Ukraińcom . W  in te
resie nie tylko wszystkich sąsia
dów, ale i ca łe j Europy leży, by 
w tych stronach panował spo
kój. Spokoju chcą m ieszkańcy 
tego kraju . •

..Każdy wierzy w Niemcy, kto 
re dla nienaruszalności obecnej j mi 
Czechosłow acji, a tem samem i istnieje tendencja, 
dla Karpato - Ukrainy w szystko' 
uczynią”.

Rowe pismo w Warszawie
p .  t .  „ R z e c z p o s p o l i t a * *

W najbliższych dn.ach zacznie w 
Warszawie wychodzić nowe pismo 
p. t. „Rzeczpospolita —  gazeta co
dzienna". Wydawcą pisma będzia 
p. Alojzy Przeździecki. Mające na
tomiast wychodzić „Nowiny pol
skie", o czem niedawno pisaliśmy, 
nie wyjdą.

Obrót pism i druków
między Polską u Litw«|

W najbliższych dniach zakończo
ne będą rokowania między Polską 
a Litwą o wprowadzeniu obrotu 

j polsko-litewskiego pisma rai i druki.

S i e l a n k a  g d a ń s k a
Heame z a  p o l s k i e  jw w it a n ie

Na terytorjum W. M. Gdańska; tem świętem miejscu używać tego | mówi „Heil Hitler" i wręcza list. 
znajduje się wioska o pięknem n a -1 rodzaju pozdrowienia. Czy nie i Nie na tem koniec te j sielanki

wiesz, jakiego pozdrowienia masz j  wiejskiej. Chłopczyna wraca do kla- 
używać ? Marsz do klasy z powro- \ sy, a po lekcjach przychodzi do do- 
tem !“. | mu porządnie zbity.

Za chwilę wraez_chłopczyna, w y-! Takie bywają .'sielanki" na wsi 
ciąga jedną rękę do góry i szeptem ; gdańskiej.

ego 7. uczniów ode-
Sen?^ U(*z*a* w obradach rządu brać list dla siebie.
Mor^ o  w  poniedziałek i j Przybyły prosi nauczyciela o wy- 

p . wołanie danego ucznia z klasy, co
fzedrmotem tych obrad będzie dany nauczyciel niemiecki czyni. 

M rąwa udziału Rusi Podkarpac- i Uczeń wychodzi z klasy i zaklopo- 
leJ w czeskosłowackich instytu- [ tan>r obecnością nauczyciela, nie

‘ wie, jak  się odezwać do przybyłe- 
Nauczyciel wówczas krzyczy na 

ucznia:

''Jach centralnych.
'Jbrady te zakończone zostaną 

a Posiedzeniu gabinetu czesko* 
i^ ackift8 °  w środ<5 25  b. m- 

. RAGA, 22.1. Poseł R. P. w 
(.radze Papee podjął w M. S. Z. 
ril 10 S*owac.)i oslrą interwen- 
h P^eciw ko uniemożliwlaniu 
jj/ JP  konsulatowi polskiemu w 

'  nsj-a na r us{ podkarpackiej, 
si*. rzedstaw iciel Polski domagał 
,i . zapewnienia kosulatowi pol- 

w Sevluszu bczpieczeń- 
p* 1 swobody pracy, 

i- °oobną interw encję podjął 
*!„rOWnik kons«la»u R. P. w Se- 
kioi^r M rz!*du Kusi Podkarpac- 
Mała nterw°n cja  ta podjęta zo
lu • skutek nowego incyden- 
ftzsi ^ydanty j się w- Sevfuszu. 
j '2  praski przyrzekł zbadanie 

wyświetlenie incydentu.

w  xnH dniach rozpoczęły się
^mkfcT ^ k a r p a c k i e j  kursy In- 

„karp ackiej Siczy”.
wie , ^  fachow cy i oficero- 

« -k arp ack ie j Siczy”, 
ki*; ^ na Rusi Podkarpac-

o Z i i i  i8 ' tu na,eźy d° har-

„No, co masz teraz powiedzieć".
Chłopiec milczy, spogląda nieuf

nie na nauczyciela i wreszcie mówi: 
„Niech będzie pochwalony Jezus 
Chrystus". Przybyły poważnie odpo 
wiada: „Na wieki, wieków, Amen". 
Tu niemiecki nauczyciel dochodzi do 
szału i krzyczy: „Jak śmiesz na

W yniki polow ania
Nowe trójporozam ienie

RZYM, 22.1. „Giornale d‘Italia“ Włochy zaofiarowały Jugoslawji 
donosi o zamteraonena zawarcia pa-1 kredyty w sumie półtora miljarda 
ktu nieagresji 1 przyjaźni pomiędzy ' lirów, które będą zużyte na dosta- 
•Jugosławją a Węgrami, zapowiada- j wy uzbrojenia, 
jąe zarazem, iż zostaną poczynione „Giornale d‘Italia" pisze w związ 
kroki celem poprawy stosunków po-! ku z tem, iż podróż min. Ciano do 
między Węgrami a Kumunją, w któ Bialogrodu, mimo. iż nic posiada 
rej to sprawia Wiochy i Jugoslawja * charakteru oficjalnego, obfituje w 
miały zaproponować swe pośredni- j owocne wyniki, 
ctwo.

aby porozu
mienie to objęło możliwie szeroki 
zakres pism, wychodzących w Pol
sce i Litwie, nietylko dzienników, 
ale także czasopism.

Prchala konferuje
z Wołoszynem

PKAGA. 21.1. Czeskoslowaekic 
biuro prasowe donosi z Husztu, ie  
nowomianowany minister rsądn Ru
si Podkarpackiej gen. Prchala od
był dziś dłuższą rozmowę z prem- 
jerem Wołoszynem.

W rozmowie wzięli również u- 
dział oficer łącznikowy minister
stwa Obrony Narodowej ppłk. szta 
bu generalnego Lukas oraz adju- 
f.ant gen. Prchaii Koropira.

tiewy rząd belgijski
Koaiścja Ipzcrh 

stronnictw
BRUKSELA. 21.1. Około półno

cy rekonstrukcja rządu belgijskiego 
została zakończona. Nowo utwo
rzone teki Sprawiedliwości i Rol
nictwa zostały obsadzone przez 
przez dwuch członków stronnic
twa katolickiego.

Ministrem Sprawiedliwości mi;i 
nowany został były członek par
lamentu, van Diovoet, ministrem 
Rolnictwa zaś —  senator d'Aspro- 
mont Lynden.

K arkołom ne pociągnięcia
C ®  m&wa Cttąg o  dHyma&gi tir . Schactotea

Pła zwanego po ukraińsku

'‘re -ii-!8 wcielona do
„k- UacJ* obrony narod<rwej

S aC-ka Sicz” -
WołnJ0^ 1̂ Podkarpackiej Rusi, 
dzo u<' z'el11 ostatnio bar-
°5>tati.-1Ł M’yw'adów. Jeden z 
^ lc“ został udzielony .,Li-

Smutna sława 
v,. Polskich dróg

le ^ystarc^y hudowat — 
k o n s e r w o w a ć

wtłtjNtjr aft *4r.

LONDYN, (Telegram  własny).
Dym isja dr. Schachta ze stanow i
ska prezydenta Banku Rzeszy i Jugosław ją oraz wyznawca or 
zaskoczyła koła angielskie. P o d -: jen tac ji bałkańskiej, 
k reśla ją  tu, że nastąpiła ona w W czoraj rano ukazał się zresztą 
czasie pertraktacy j w sprawie jego artykuł, wykazujący, iż ryn- 
finansow ania em igracji żydów- ki bałkańskie powinny zastąpić 
sk iej z Niemiec i bezpośrednio po Niemcom rynek Stanów' Zjedno- 
spotkaniu z p. Montagu Norma* czonych, które odnoszą się nie- 
nem prezydentem Banku Anglji. przychylnie do importu z Rze*

Istn ieje  w ersja, że d ym isja  rzy. Giełda londyńska zareago-
prez. Schachta stoi w związku wała na wiadomość o dym isji
z niepowodzeniem jego ostatn iej Schachta silną zniżką, która do-
m isji londyńskiej. Powszechnie tknęła przedewszyslkiem papiery
uważają, iż jest oua dowodem niem ieckie i austrjackie. Przy
krytycznego Klanu finansów  uie- zam knięciu kursy te uległy jed-
m ieckich i oznacza zwycięstwo nak nieznacznej poprawie,
radykalnych żywiołów hiłierow - Panują (u obawy co do dah>:e-
skich, nad kierunkiem  „um iarko- go rozwoju stosunków gospodar-
wanym”, reprezentowanym przez czych z Berlinem , przyczem przy { cześnie przy kolosalnych wydat-
Schachta. pom inają okoliczność, iż w '

Fakt, że stanow isko prezyden- Niemczech zamrożonych jest ję 
ta Banku Rzeszy ob ją ł dotych- szeze około 40 miljonów Ł 
czasowy m inister gospodarki „krótkoterm inow ych” kredytów 
Funk, interpretow any jest w angielskich.
Londyni* jako zapowiedź jeszcze j Spodziewane w zm eiehic eki-
włękstegtt wata ©lenia ekspansji pansji Handlu zagranicznego Nie
gosp«dm*e*£ M tsm ist a a  B ałk a- miee uważane jest za silny argli

ny. Min. Funk jest bowiem twór- ment, przem aw iający za slusz- 
cą układów handlowych z T u rcją  nością opublikowanego wczoraj

memorandum przemysłu angiel
skiego, który domaga się pomo
cy dla eksportu brytyjskiego, 
szczególnie na tych rynkach, 
gdzie napotyka on na konkuren
cję  subwencjonowanego ekspor
tu niemieckiego.

Komentarze prasy angielskiej 
w skazują na to, że należy się 
obecnie .spodziewać w Niemczech 
karkołom nych pociągnięć finan
sowych, którym  Schacht sprzeci
wiał się stanowczo. Ponieważ 
kanclerz Hitler uie chce się zgo
dzić na dalsze pogorszenie losu 
klasy p racu jące j przez zwiększe
nie podatków, a obstaje równo-

Sfery  gospodarcze pełne -ą pe
symizmu i uważają, iż <lyini>ja 
Schachta oznacza zupełno zer
wanie z metodami ekonomicz- 
nemi.

LONDYN, 22.1. (Tel. wł.). Z Bel 
lina donoszą, iż w najbliższych 
uniach spodziewana jest dyniKjn mi 
nistra finansów Schwerin-Krosi>jk4a, 
który jest człowiekiem, o poglądach 
zbliżonych do dr. Schachta. (R .),

Niełaska kapitana
LONDYN, 22.1. Tel. własny. 

W iadom ość o nom inacji kpt. 
W iedem anna konsulem general
nym Niemiec w San Krancisko ko 
m entowana h> jc^t, jako  rodzaj 
wygnania politycznego i dalsze 
zwycięstwo skrajnego skrzydła 
hitlerowskiego. iR.)kach na zbrojenia i roboty pu

bliczne, przeto wysuwa się oba
wa in flacji. > _  Delegat rządowy do .spraw « i >  

Obieg pieniężny wzrósł w I knacji oświadczył, U zowtanle nlezwio 
Niemczech w r. iy 3 s  o przeszło cwiie zarz^diona ewakaacja )»Ki.(mw 
30 proc. Dr. Schacht u wata., , r . . , — za imno/i buui> zi«hLuo*
dalsze jego żwiększanie aopro-1 ezone orjęanizoją 

d o  kulaslrofy. 1 raanliuvc/e lo tn ią .

Cala Polska pije PIWO OKOCIMSKIE



lak przekreślono granice zaborów
Obchód powstańców wielkopolskich w Warszawie

Warszawa uczciła wczoraj w spo-1 
sób bardzo uroczysty historyczną 
rocznicę 11 listopada 1918 r., kiedy 
to mieszkańcy Wielkopolski wzięli 
udział w rozbrajaniu okupantów w 
Vt>ar»za>vie. Obchód rozpoczął się 
od uroczystego nabożeństwa, w k o -; 
ściele garnizonowym, celebrowanego 
prrsz ks. biskupa Szlagowskiego.1

Na nabożeństwie byli obecni wice
ministrowie Dzierżykraj * Morawski i 
Rosę, wojewoda wileński Bociański, 
gen. Malinowski, gen. Krok-Pasjskow- 
ski. prezydent m. Poznania Rugę, płk. 
Glabisz, urzędujący prezes Związku 
Poińitańców Wielkopolskich płk. Śli
wiński, ppłk. Dnbkowski, wiceprezy
dent in. st. Warszawy Ołpiński, oraz 
liczne gTono Wielkopolan, zamieszka
łych w Warszawie.

Bezpośrednio po nabożeństwie na 
stopiło złożenie wieńca na Grobie 
Nieznanego Żołnierza, poczem ucze- i 
sinicy uroczystości przemaszerowali, 
przez ulice Warszawy do siedziby 
mieszkania Mair;jałka Smigłego-Ry-1 
d*a przy ul. Klonowej. Marszalek 
wyszedł do z gr o nadzonych i przy
jął <feRJ;'vJę, podciw? której przed 
Wołfeeiu .'Jaczclnyin pochyliły się

Ochrona przymiotnika 
„polski*1

P r o j e k t  H ) p o s ł ó w
Z.oźoBy prze:: posła Jóżwiaka 

projekt ustawy o ochronie' przy
miotnika polski w art. 1 postana
wia, żc ..przymiotnik polski" (a ), 
(ic), ouu.-;:a się nzózególną ochi-Oną 
prawa..

„Ótmhy i prawne, których
właś. jclele i ' • »>f narodowości pol
skiej, w.;'|(.”łł których kapitał nie 
j ! v< wyłącznic w posiadaniu osób na 
iodowoś»-i polski1;-, nie mogą okre
ślać wytworiw >',ve.j itriwy | inyill 
oraz swych przedsiębiorstw zawodo
wych, /ikctrż, i'.w|klego rodzaju 
łreRftzeń n.>/.vvaifii lub określeniami, 
nl),iąy.uj»t'pltil tio przymiotnika itol- 
skl".

Za osobę nutulskiego pochodze
nia uważa projekt posła Jóżwiaka 
„kaAdą osobę nie związaną z Na
rodem Polskim w^iem wspólnego 
języka,- tradycja koitućy polskiej i 
gotowością ntesłe.uia ofiar na rzecz 
polskiej wttp6!,)ofy narodowej".

Projekt oprócz pos. Jóżwiaka 
podpinali pp.: J .  Dudziński, Maksy- 
miljan Bartach, dr. Stoch Franci
szek, ks. dr. J .  Lubelski, ks. A. 
Szymanowski, L. Pleszczyński, Ro
man Rudnicki, Kazimierz Święcic
ki, Brunon Sikorski, ks. dr. Wład. 
Padacz, Malinowski Mieczysław, A. 
Groth, Marco*’- —" H  L. Żeligow
ski, Józef Głowacki.

W uzaoaum ... projektodawcy 
piszą, że ich zdaniem przymiotni
kiem polski posługują się „przewa
żnie oaoby w chęci zysku" dla 
wprowadzenia w błąd konsumenta 
polskiego.

Ciemne koszule 
mSh w ** o mfrchmi 0 tonie
Wobec wiadomości, jakie ukaza

ły się w prasie o możliwości przy
stąpienia Centralnego Związku 
Młodej Wsi „Siew" do młodego 
Ozonu, „Siew" ogłosił oświadcze
nie, w którem twierdzi, że pogło
ski te. są bezpodstawne:

,JVfy na te" ciemne koszule —  o- 
ftwiadcza Siew — ł na faszystowskie 
pozdrowienia, a nawet na kierowanie 
Słnfchą Młodych faszystów nłe leci
my, ho to (lo nas nie pasuje ani na 
wsi nie chyd".

Po tem oświadczeniu porozu
mienie „Siewu" z młodym Ozonem 
staje się nieaktualne,

Losy Sihaschnigga
€ię>ki stań zdrowia
B. kanclerz Schuschnigg nadal 

przebywa. w Wiedniu w hotelu Me- 
tropol, siedzibie policji ta jnej — 
Gestapo.

Nie słychać, by czyniono jakie
kolwiek przygotowania do procesu 
przeciwko niemu, o czem nieraz po
dawała prasa. W kołach wiedeń
skich twierdzą, że b. kanclerz cier
pi na chorobę nerwową. 
t Na stanie zdrowia Schuschnigga 
odbijają się niekorzystnie nietylko 
jego własne przeżycia w areszcie, 
ale również wiadomości o cierpie
niach jego b. współpracowników: 
Ludwiga, Adama, Schmltza, redak
tora Pundera, przebywających w 
obozie koncentracyjnym w Dachau.

historyczne sztandary organizacji 
b. powstańców wielkopolskich.

Z iii. Klonowej uczestnicy obcho
du udali się do Belwederu, gdzie zło 
żyli hołd pamięci Marszałka Piłsud
skiego.

Zkolei udano się na ul. Żurawią 
Nr. 12, z którego to domu Wielko
polanie z armji niemieckiej, pod do
wództwem kpt. Jęczkowiaka Józe
fa rozpoczęli rozbrajanie okupantów 
w dn. 11 listopada 1918 r.

Przemówienie do zgromadzonych 
powstańców wygłosił z balkonu 
I  piętra płk. dypl. Koperski, mówiąc 
m. in..:

„Z tego mieszkania roszą w dzie
jowej chwili grupa nieustraszonych 
wielkopolskich Peowiaków — w nie
mieckich mundurach, lecz o polskich, 
gorących, nieustraszonych sercach. 
Peowiaey, legjoniSci i Wielkopolanie 
opanowują miasto.

Okupacja przestaje istnieć.
Czyn wielkopolskich Peowiaków,

tych pierwszych powstańców, poza e- 
fektem bezpośrednim, ma również i 
dalsze znaczenie. Tworzy on symbol. 
PrzekreSla granice zaborów. Wielko
polska ponad lasem obcych bagnetów 
podaje rękę stolicy".

Po tych słowach mówca wspom
niał serdecznie o Marszałku Piłsud
skim, poczem wzniósł okrzyk na 
cześć Marszałka Śmigłego-Rydza.

Na zakończenie uroczystości ode
grano hymn narodowy.

Z  2 9  t y l k o  1 3

członek Sownarkomu
MOSKWA, 22.1. Na podstawie u- 

kazu prezydjum najwyższej rady 
Z.S.R.R. ludowym komisarzem han 
dlu wewnętrznego mianowany zo
stał Lubiniów, dotychczasowy lu
dowy komisarz handlu republiki ro
syjskiej. 0  zwolnieniu poprzednika 
Lubimowa Smirnowa dekret nie 
wspomina.

Z ogólnej liczby 29 członków rzą

du Z. S. R. R. utworzonego w sty
czniu r. ub. pozostało na swych 
stanowiskach tylko 13.

Nowomianowany komisarz Lubi
niów w dniu ogłoszenia dekretu o 
swej nominacji wydał rozporządze
nie o pociągnięciu dyrektorów i na
czelników podległych mu urzędów 
do odpowiedzialności sądowej za po-

bfciżanie funkćjonarjuszom opóź
niającym się do pracy.

Rozpoczęty się procesy wytacza
ne przełożonym za pobłażanie pod
władnym, wykraczającym przeciw
ko dyscyplinie pracy, ustanowionej 
nowym dekretem. Wyroki opiewają 
na karę robót przymusowych od 
6 do 8 miesięcy.

m  WIDOWNI
Prem jer gen. Sławoj - Składkowy 

ski przyjął posła nadzwyczajnego i 
ministra pełnomocnego Litwy Szau- 
lisa.

X
Ambasador rumuński Frana3sovj- 

ci powrócił do Warszawy i objął u- 
rzędowanie.

• x  ’• 'Ambasador ' St. Zjednoczonych 
Drexel Biddle wyjechał z Warsza
wy. Zastępuje go w charakterze 
charge d‘affaires a. i. radca N. 
Winship.

V
Wczoraj odbyło się zebranie Za' 

rządu Głównego Stronnictwa Prs; 
cy. Wygłoszono refSrat o sytuacji 
międzynarodowej i wewnętrznej, po
czem odbyła się dłuższa' dyskusja > 
powzięto kilka uchwał, które jednak 
ogłoszone nie będą.

W drugiej części posiedzenia o- 
mówiono sprawy organizacyjne.

Dwie nowe diecezje
w Grodnie I Slanisia sotni!

W kołach zbliżonych do sfer koś
cielnych mówią, iż pomiędzy rządem 
a sferami kościelnemi doszło do po
rozumienia. w sprawie utworzeni* 
dwu nowych djececyj obrządku rz.v® 
sko-katolickiego, w Grodnie i Sta
nisławowie.

« «  ffs&srąg
s i e l a n k i "  c z e s k o - n i e m i e c k i e j..........  99'

BER LIN . 21.1. Kanclerz Hit
ler przyjął dziś popołudniu, w 
obecności m inistra Spraw  Za
granicznych Rzeszy von Ribbcn 
trupa ,czeskosłowackiego m ini
stra Spraw Zagr. Chyalkoy- 
sky’ego w gmachu nowej kance- 
larji Rzeszy i przeprowadził z 
nim rozmowę.

...................... X
Tak brzmi oficjalny kom uni

kat, wydany przez Niemieckie 
Biuro Inform acyjno.

Niemieckie koła polityczne za
chow ują daleko id«eą rezerwę,

w ocenie rozmów, min. Chval- 
k<>vsky’ego z kanclerzem  w prze 
ciw ielistw ie do ostatniej wizyty 
hr. Csaky, którą cechowała ser
deczność. Atmosfery, w ja k ie j to
czyły się rozmowy min. Chal- 
kovsky’ego nie można nazwać 
nawet zbyt przyjazną.

W ldnokręj* stosunków nicinlee 
ko - czeskich uległ ostatnio za
chmurzeniu, którego rozmowy 
wczorajsze nie zdołały widocznie 
rozproszyć.

Lakoniczny kom unikat urzę

dowy o przebiegu wizyty pozba
wiony jest nawet zazwyczaj przy 
jętego zwrotu o „przyjaznym  
nastro ju” rozmów-, co wzbudziło 
oczywiście uwagę obserwatorów 
zagranicznych. Zdaniem wspom
nianych kół, rezultat wizyty m i
nistra Chvnlkorsky'cgo ma być 
znikomy.

Min. CHvaIkpvsky spędził wie 
czór pryw atnie w poselstwie cze
skim, gdzie był na obiedzie u 
posła M astny’ego. O godz. 2.1!30 
opuścił Berlin.

Blok ©pozy eyj węgierskich
pod hftsfem niezawisłości w polityce

BUDAPESZT, 21.1. Wobec zawią 
ranią, się centralnej organizacji rzą
dowej pod nazwą „Organizacja ży
cia węgierskiego" służącej zjedno
czeniu narodowemu, opozycja pra- 
wicowo-chrześcijańska z Bethleuem, 
Eckhardtem i Sztran,yavszkym n a : 
czele utworzyła wspólny blok par- j 
tyjny pod nazwą chrześcljańsko-na- 
rodowej partji niepodległościowej.1

Program partji ogłoszony będzie we 
wtorek.

0.1 czasów przedwojennych jest 
to pierwszy wypadek podziału spo
łeczeństwa na dwa obozy na tło 
polityki zagranicznej. Nowa. par- 
tja, jak wynika z oświadczeń je j 
przywódców, będzie kierowała się 
zasadą niezawisłości polityki wę
gierskiej.

W polityce wewnętrznej zaznacza 
ją  się między blokiem opozycyjnym 
a obozem rządowym różnice na tle 
metod wprowadzenia w życie re
form socjalnych, projektowanych 
przez rząd. Blok opozycyjny bronić 
będzie przytem zasad konstytucyj
nych.

Blok ten Bezy obecnie około 40 
posłów.

40 Kim. od Barcelony
dzieli wojska gen. F ran co

Zjazd na ślub
Uroczystości na dwor*< 

włoskim
| RZYM, 22.1. Z okazji mającego 

nastąpić w poniedziałek ślubu kś*$* 
niczki Marji Sabaudzkiej z fcWfj 
ciem Ludwikiem de Bourbon-Parm* 
przybyli do Rzymn, ppza członkfl^j 
włoskiej rodziny panującej, to1®1 
Borys bułgarski wraz z bratem C f  
ryłem i siostrą księżniczką EudoK- 
sją . Przyjechał również b. król buł
garski, Ferdynand.

W sobotę wieczorem w palach 
kWirynalskim odbyło się uroczysk 
przyjęcie z udziałem około 3.0W 
osób. • /

Goście podzieleni zostali na W1,- 
ka grup. Tak zwana sala przyJ^ 
zarezerwowana została dla książę 
z djmastji sabaudzkiej de Bourbo"' 
Parma, sala Peri i sala Arras0 
dla wysokich dostojników państw  
i rządu, sala Zwierciadlana dla 
pusu dyplomatycznego, sala j a<?-e 
na dla członków dworu. Inni gosfl 
zgromadzeni byli w p ozostałych  s 
partamentach pałacowych.

Obrzęd ślubny odbędzie się 
niedziałek w kaplicy paolińskiej P9 
łacu kwirynalskiego.

W niedzielę, w przeddzień ślub > 
na ki-olewskich terenach łowię 
kióh Castel Porciar.o odbyło się P 
Iowanie dla przybyłych na ślub * 
ści.

P op arcie  Chin 
Decvzja rządu W. Bryl̂ ^

LONDYN, 22.1. (Teł. wł.). 
ka Brytan ja wkroczyła zupełnie • 
raźcie na drogę popierania rzł 
chińskiego.

Na ukończeniu są już pertra^._ , 
cje w spranie udzielenia przez

BURGOS. 21.1. W ojska gen. 
Franco zajęły m. Arbos, na pół 
drogi pomiędzy Vendrell a Villa-| 
franca oraz m. Claraina pomiędzy! 
Arbos a wybrzeżem. W miejscu 
tym wojska gen. Franco znajdują 
się w odległości 40 km. od Barce
lony. Natarcie trwa na wszystkich. 
odcinkach frontu katalońskiego. !

Oddziały, które zajęły m. Igua-1 
lada zdobyły dziś m. Odena i zbli
żają się obecnie do m. Manresa. 
Zdobycie m. Arbos oznacza opano
wanie całej prowincji Tarragona 
przez wojska gen. Franco.

Na odcinku środkowym wojska 
gen. Franco zajęły dziś wieczorem i 
m. Villa Franca del Panades.

BARCELONA, 21. Samoloty gen. | 
Franco bombardowały dziś popołud

niu Barcelonę. Ofiarą bombardowa
nia padło 9 zabitych i 30 rannych.

Podczas walki powietrznej pomię
dzy samolotami gen. Franco a bar- 
celońskimi zostały uszkodzone w 
porcie Barcelony dwa statki angiel
skie „Seabankspray* i „Doverab- 
bey“.

SALAMANKA, 22.1. Komunikat 
głównej kwatery gen. Franco dono
si o zajęciu miasta Villanueva y 
Geltru. Na odcinku północnym woj
ska gen. Franco zajęły miejscowo
ści Mitaltex, Villaplana, Basella i 
Iborra, na odcinku środkowym miej 
scowości Salavinera, Jórba, Carme, j 
Torrebabca, zaś na odcinku połu
dniowym miejscowości Baneras, 
Cunt, Castellet, Cubellas.

Wojska gen. Franco wzięły do

niewoli 1.500 jeńców, w czem 1 kom 
pletny bataljon.

Na froncie Estramadura wojska 
gen. Franco ruszyły do natarcia.

BURGOS, 22.1. Na środkowym 
odcinku frontu katalońskiego, woj
ska gen. Franco posunęły się w cią 
gu dnia wczorajszego o 15 kilome
trów naprzód, zajmując m. Mediona 
na południe od m. Igualada.

BARCELONA, 22.1. Samoloty ge
nerała Franco bombardowały mia
sto Malgrat (60 km. na północ od 
Barcelony). Ofiarą bombardowania 
padło 15 zabitych i 25 rannych.

Wczoraj o godz. 22-ej samoloty 
gen. Franco ponownie bombardo
wały Barcelonę. Ilość ofiar jest nie 
znana.

CitJC.JC W cypiawiu UÛ lCiCUH y***--
pożyczki 3 miljonów funtów dla P ! 
trzymania kursu waluty chinsKi 
<R.).

O d p o c zy n e k  pod o s ło n ą  p o liq j
Niedziela rządu angielskiego

LONDYN, 22.1. Silne oddziały po 
licji pilnowały przedwczoraj i dziś 
miejscowości Checąuers, gdzie spę
dzał weekend premjer Chamberlain 
z małżonką. Dostęp do miejscowo
ści jest zakazany wszelkim osobom, 
nienależącym do otocaenia lub służ
by premjera.

Drogi, prowadzące do Checąuers 
są patrolowane przez policję, która 
zatrzymuje wszystkie pojazdy.

Analogiczne środki ostrożności 
zarządzono w Londynie w pobliżu 
miejsca zamieszkania ministrów 
Hoare i Malcolma MacDonalda, któ 
rzy m ają bezpośrednio do czynienia

ze sprawami iriandzkiemi.
W związku z wykryciem wczoraj 

składu materjałów wybuchowych w 
Manchesterze, aresztowano 2 kobie
ty, które staną jutro przed sądem 
pod zarzutem nielegalnego przecho
wywania materjałów wybuchowych.

i .  o s m a i E i  c h w i l i  

Francja —  Polska 4:
Rozegrany wczoraj w P a ry ż u  ^  

bec 30 tys. widzów międzyp  ̂
stwoWy mecz piłkarski Polsl;a - 
Francja zakoócz>’ł się zdecy^o • 
nem zwycięstwem drużyny f ran 
skiej 4 :0  (2 :0 ) .

— W ni. Niagara Falls nastąpił^ , 
buch w dancingu. 7 osób' ou:!i 
rany. . .  *

— Artyści zatrudnieni w I  t 
IIolLywood w liczbie 2.000, ProlŁ 
wali strajk.

— Odnaleziono na morzu Poir ,n#- 
Nowjts Jorkiem a Bermudami >v ^ 
saraelot. Pasażerowie 1 załoga 
ratowani, z wviatkiean trzechratowani, z wyjątkiem 
Dalsze poszukiwania tn¥aj,}•

ifons^—  P«.<Lsekretarx stanu w
skiern ministerstwie lotnictwa ^
Banks i marszałek Art'ir pj*
wystartowali do Australji na c te  - 
sji lotniczej, która Dia omó̂ wl'5 cnja 
dem australijskim sposoby- f 
australijskiej produkcji sjsajuoIo - ,7.

—  Slab księżniczki Marji S a b a ty  I 
j klej z ks. de Bourbon Parma  ̂ ^
J wyznaczony na poniedziałek,
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Smutna sława polskich dróg
Nie wystarczy budować — trzeba konserwować

Ca cele planu inw estycyjnego 
zabieram y gros .środków*, ja - 
kiem i rozporządza nasz ry

nek kredytowy, przjrtem wszyscy 
godzą się na to.że poza inw estycja 
mi dla celów ściśle w ojskow ych 
najważniejsze są inw estycje koniu 
nikacyjne. Zdawałoby się zatem, 
że jeśli nasze drogi lądowe i wod
ne, nie są jeszcze w doskonałym , 
powiedzmy — . w dobrym stanie, 

przynajm niej jesteśm y na naj- 
•epszej drodze do odebrania pol
skim drogom ich sm utnej sławy.

Niestety, tak nie jest. Co gor
sza. stan naszej sieci kom unika- 
c.vjnej nietylko się nie poprawia, 
a!e z roku na rok pogarsza. Bo 
"praw dzie budujemy tu i ów- 
^ ie  jakąś szosę, budujemy kanał 
" 'a rta  —  tropło, budujem y Roż
nów, ale zato nie konserwujemy 
'Mniejąr.yrb dróg i istniejących 
Biządzeń na naszych rzekach i 
banałach. A pierwszym warun
kiem poprawy jest przecie nie- 
Pogarszanie tego stanu, jak i jest 
obecnie. Dopiero potem należy 
^ yśleó  o poprawie.

•lak źle jest z naszemi droga
mi. każdy przekonać się może z 
Preliminarza budżetowego m ini
sterstwa kom unikacji.

Mimo że dochody tego m ini
sterstwa rosną, m ają one bowiem 
Wynieść, w roku przyszłym 38 
J^ilj- zł, wobec 25 m ilj. zł. w roku 
■"Pżącym, a to naskutek. że w 
tyku przyszłym’ kolej Herby - l i  
•dynia wpłaci 7 m ilj zł. tytułem 

j^lziąłu państwa w zyskach le j 
pozatem silnie wzrosną o- 

Pia.ly na Fundusz Drogowy w 
I" ’iązku z rozwojem m otoryzacji, 
^ydatki na konserwację szos s p a -! 
aiJl- Mianowicie prelim inuje się] 

?n ro.k. na łe rcle  tyiiio
. O milj. zl. wobec .20 m ilj. zł. w 
■ bieżącym.
, Wydatki na utrzymanie, urzą- 
*eń wodnych pozostały w preli

minarzu na tegorocznym pozio-i 
są one jednak tak małe (o-1 

K°łem 2,7 m ilj. zł.), że w żaden 
.Posób nie mogą one pokryć n a j- ; 
i niejszyc.h potrzeb k o n serw acji1 
lr<'ądzeń wodnych.

‘•‘acóż w ydaje ministerstw/) po 
°stałe sumy swojego budżetu '

do siebie, że je j dodatniego rezul
tatu gospodarczego nikt nie kwe- 
stjonu je. "

Na przykładzie budżetu mini 
sterstwa kom unikacji widzimy 
pozatem, do jak ujemnych wy
ników' prowadzi brak jedności 

. budżetu.
W ydatki drogowe rozbite są, 

niewiadomo poco, między trzy 
odrębne budżety. Budżet m ini
sterstw a kom unikacji, budżet 
Funduszu Pracy i plan inwesty
cyjny. Utrudnia to nietylko or- 
jentow anic się w istotnych roz
m iarach prac na tem polu i w 
istotnych zam ierzeniach rządu w 
tej mierze, ale utrudnia odpo
wiednie shierarchizow anie po
trzeb już nawet w ram ach k re
dytów przyznanych na te cele.

W adliwa h ierarch izacja  tych 
potrzeb przejaw ia się przede
wszystkiem w tem, że potrzeby 
konserw acyjne są prawie całko
wicie nieuwzględnione w planie 
finansowym państwa, trudno bo 
wiem te 10 m ilj. zł. przeznaczo
nych na konserw ację dróg uwa- 

' żać za w ystarczającą na te cele 
dotację., ja k  również nie w ystar

czającym  jest kredyt na konser
w ację urządzeń wodnych. Ale cóż 
robić. Te wydatki pokrywa się 
z norm alnego budżetu, w którym  
trzeba oszczędzać, aby związać 
koniec z końcem. Równocześnie 
prelim inuje się znaczne sumy na 
nowe drogi i urządzenia wodne. 
W  ten sposób jedne urządzenia 
niszczeją a buduje się nowe, chy
ba po to aby znów w braku kon
serwacji zniszczały, a na ich 
m iejsce znów przyszły nowe.

P rosty  zdrowy rozsądek naka
zuje przedewszystkiem utrzym y
wać w należytym stanie to, co 
już jes t zbudowane, co nie wy
klucza, że obok tego można bu
dować pewne najw ażniejsze no
we urządzenia. W  każdym razie 
nie można porządku hierarch icz
nego w yw racać do góry nogami. ;

Ale, ja k  powiedzieliśmy, przy' 
naszymi system ie budżetow ania! 
niema rady, bo. jakże zamiesz- j 
czac w planie inwestycyjnym  w y -1 
datki na konserw acje? Każdy! 
wówczas powie cóż to za roz- i 
mach inw estycyjny, zaledwie kon 
serw ujecie to co było. A że obok 
nowo zbudowanej autostrady ni-

u n r — TIIT " T TTff

szczeją stare drogi, tego n ikt nie 
j zauważy. Nikt nie zauważy, że 

robim y nowe inw estycje kosztem 
niszczenia starych. Że w grun
cie rzeczy majątek państwowy 
w te j dziedzinie nie wzrasta.

Pozatem szkodliwe jest roz
bicie decyzji co do przeznacze
nia sum na cele drogowe pom ię
dzy kilka samodzielnych jed no
stek, w danym wypadku —  po
między m inisterstw o kom unika
c ji  a Fundusz Pracy. .Tak wia
domo fundusz ten rządzi się 
wlasnemi kryterjam i, oczywiście 
innem i, niż m inisterstw o, w prze
ciwnym wypadku po cóżby wo- 
góle istniał. H ierarch ja, obowią
zująca w m inisterstw ie, nie obo
w iązuje na terenie Funduszu 
Pracy. Tego rodzaju organizacja 
pracy w sposób oczywisty u- 
trudnią racjonalne dysponowanie 
skrom nem i sumami, przeznaczo- 
nemi na budownictwo drogowe.

W ielkiego wysiłku, nietylko f i
nansowego, ale bodaj przede
wszystkiem organizacyjnego po
trzeba aby drogi polskie strąciły  
swą smutną sławę.

dr. W .

( rżeęie globalna suma wydatków 
m inisterstwa wynosi wg: 

Preliminarza 75,9 m ilj. zł. (w ro- 
|.u bieżącym 74,5 m ilj. zł.). O- 

Poz;a minim alnem i wydatka- 
11 nad zwyczaj n e m i (wg. preli- 
1>narza 0,4 m ilj. zł. w roku b ie -  

jV-rn «milj. zł.) prawie cały 
udżet pochłaniają wydatki eyy- 
0 administracyjne, a. przede-
s5ystkiero splata zobowiązań.
Budżet ministerstwa knmuni.- 

®rji, który powinien być jędz' 
7 najbardziej produktyw- 

p h  budżetów, jest budżetem  
h.Vin,a * n3.thar**riej wegetaty w-

rv^  Pr®wdzie w planie inwesty- 
M’lnym przeznaczone są pewne 

,r>iy na drogi i na budowle

również przeznacza część 
na inw estycje na drogi  ̂ re-

^°dne. wprawdzie Fundusz Prą

j^ ,9c.ip wodne, niem niej, daje to 
 ̂ oty nie. w ystarczające nawet 

konserw ację obecnego stanu. 
,e dobrze też przedstawia się 

utrz?™ 3riia dróg samo- 
n owych, co pozostaje w 

W  U słab°^c i^ finansow ą 
obarcz°nych poza

ch

uchw ałach  
Stronnictwa Ludowego

Naczelny organ Stronnictwa Ozo
nowego „Gazeta, Polska" wypowie
dział się wozorą.j o „uchwaJach 
Stronnictwa Ludowego. Gazeta wi
dzi w uchwałach akcenty pozytyw
ne i słuszne idee, ale uważa, że. po
stawa polityczna Stronnictwa Ludo 
wego im nie odpowiadała. aJe jest 
niezadowolona z oceny polityki za
granicznej przez ludowców- i z bra
ku wezwania emigrantów politycz
nych do powrotu do kra ju i dlatego 
ocenę uchwał reasumuje tak:

! „Wiemy o tem t cieszymy się z te- 
co, że dą-ienie do zjednoczenia naro- 

| dowego pod hasłem obronności pań- 
| stwa znajduje coraz szersze i głębsze 
I zrozumienie wśród wszystkich warstw 
I społeczeństwa, a także wśród ludno- 
j ści wiejskiej. Nie widzimy jednakie 
; dotijd szczerego i istotnego zrozumie

nia tego pr.;du w kierownictwie par- 
' tyjńem Stronnictwa I,ndowego. Nie- 
i dzielne uchwały władzy naczelnej to- 
. go stronnictwa nie mogą nas o tem 
i przekonać".

Sceptycyzm  
S ł r .  N a r o d o w e g o

Nie czytaliśmy w prasie żadnej 
wypowiedzi Stronnictwa Narodowe
go o inicjatywie Stronnictwa Ludo
wego, ale „Czas" donosi, że

„Z duża rezerwa i sceptycyzmem 
spotkało się inicjatywa Stronnictwa 
Ludowego w kołach odzwlerctortłają- 
cych wiernie nastroje i stanowisko 
Stronnictwa Narodowego. Kola uwa
żają wręcz, że inicjatywa tą przejawi 
się w praktyce jako dążenie do rea
lizacji koncepcji centrolewu. Oczywi
ście —r mówią w tych kołach — nic 
należy sądzić, by koncepcja ta poszła 
zbyt daleko na lewo. Na przeszko
dzie temu stanałby bowiem narodowy 
odłam stronnictwa, którego wyrazi
cielem jest znany działacz hidowy z 
Wielkopolski p. Mikołajczyk. Tein sa
mem koncepcja konsolidacyjna ludów 
ców nie będzie równoznaczna z kon
cepcją frontu Indowego".

ijąc. że je s t  pesymistą co do naj
bliższej wewnętrznej historji Pol
ski:

„W dziejach naszego narodu mamy 
epoki wielkie: Sejmu Czteroletniego, 
powstań, czy Piłsudskiego. Ale mamy 
także epoki zadziwiającego marazmu, 
w których naokoło było widać tylko 
próchno, jak np. za czasów saskich. 
Niestety, zdaje się, że właśnie taką 
epokę przeżywam}’".

Żywy pomnik 
R. Dmowskiego

Komitet Główny Stronnictwa Na
rodowego ogłasza w „Warszawskim 
Dzienniku Narodowym" komunikat
0 uczczeniu pamięci Romana Dmow
skiego. W komunikacie tym czyta
my m. in.:

„Komitet zawiadamia, że celem 
trwałego lezczenia pamięci Zmarłego 
— zanim naród będzie, mógł uczcić Go 
godniej — utworzony zostanie żywy 
pomnik Romana Dmowskiego w po
staci zebranego ze składek funduszu, 
przeznaczonego na stworzenie Insty
tutu i Muzeum,. poświęconego Jego o- 
sobie, myślom i dziełu, Uniwersytetu 
Ludów ego, wydawnictwa Rihijoteki 
popularnej, oraz innych Instytucyj Je 
go imienia, przeznaczonych do krze
wienia idei narodowej. Równocześnie 
komitet główny prosi wszystkich, któ 
rzy pragną dać wyraz czci Zmarłego
1 złożyć hołd Jego zasługom, aby — 
pomni na prostotę i wielkość Romana 
Dmowskiego —-  nie robili tego w spo
sób niezgodny z charakterem Jego po
staci".

Tl o lao śći niepodległość
Wobe.c różnych pomysłów totali- 

stycznych. pisze „Robotnik":
„Kto narusza wolność i osłabia u- 

miłowanie je j w narodzie — ten naru 
sza niepodległość, podcina je j war
tość — i podcina umiłowanie samej 
niepodległości".

gmunt Nowakowski donosi, że jego 
apel dał materjał aż nadto obfity.

J .  K. C.“ też donosi, że prezy- 
djum nadzwyczajnego walnego zgro 
madzenia Sjmdykatu Dziennikarzy 
Krakowskich przesłało do red. Zy
gmunta Nowakowskiego taką depe
szę:

„Nadzwyczajne walne zgromadzenie 
Syndykatu Dziennikarzy Krakowskich 
odbyte w dniu 21 stycznia 1939 r., 
przesyła Koledze, dr. Zygmuntowi No 
wakowskiemu. znakomitemu publicy
ście i rzecznikowi wolności słowa swe, 
wypływające z poczucia pełnej solidar 
ności koleżeńskiej, ,fak najserdeczniej
sze pozdrowienia i życzenia z okazji 
75-go przedstawienia „Gałązki rozma
rynu" w- teatrze krakowskim".

O zm ianach w prasie  
ozonowej

„Czas" donosi:
„Ostatnio krążą pogłoski na temat 

zmian w prasie OZN-owej. Mówiono 
mianowicie, że ulegnie likwidacji „Kur 
jer Poranny", przyezem powstałoby 
nowre pismo Ozonu w formie wieczor
nego wydania „Gaząty Polskiej". Jak  
się dowiadujemy, wiadomości te nie 
odpowiadają prawdzie. „Kurjer Poran
ny" ma być utrzymany, przyczepu, 
jak  słychać, nabędzie, go rzłjd. Krą;n- 
pogłoska, t e  jako wydawcy fięurować 
m ają: premjer Sła woj-Kltladkowsk I, 
wicepremjer Kwiatkowski oraz mini
ster Poniatowski".

Co m ów i konkGrdat
o  R c m ii łs c is c l i  d c s l o j s l ^ #  

K o ś c io ła
W pewnych odłamach prasy nie

jednokrotnie ukazują sję wiadomo
ści. dotyczące obsady wakującej 
stolicy arcybiskupiej w Warszawie 
wraz z podawaniem nazwisk rzeko
mych kandydatów na to stanowi 
sko.

Katolicka Agencja Prasowa wy 
jaśnia, że wszelkie informacje w 
sprawie obsady stolic bislnrpich do 
czasu oficjalnego ogłoszenia nomi
nacji, nie mają żadnych poważnych 
podstaw. Pogłoski o nominację na 
podstaw. Pogłoski o nominacji n-ł 
Warszawie są przedwczesne i fan
tastyczne.

Artykuł XI Konkordatu, zawar 
tego między Rzphtą Polską a stoli
cą Świętą brzmi:

„Wybór arcybiskupów i biskupów 
należy rlo Stolicy Apostolskiej, Jego 
Świątobliwość się zsradza żwracać snę 
do Prezydenta Rzplitpj przed miano
waniem arcybiskupów i biskupów dje 
cezjalnych. koadiutorów- cum iure suc- 
cessionis or*7. biskupa polowego. aby 

| się upewnić, że Prezydent nic podno 
si przeciwko temu wyborowi wzglę
dów natury politycznej".

i Wprawdzie Konkordat nie okres U 
szczegółowo znaczenia wyrazów 
„względów natury politycznej", wy
jaśnienie to jednakże podaje umo
wa („modus vivendi"). zawarta mię
dzy Stolicą Apostolską a rządem 
czechosłowackim dnia 2 lutego 192S 
roku, a mianowicie:

..Przez zastrzeżenia natury polity
cznej rozumieć należy wszelkie za
strzeżenia, które rząd mógłby uzasa
dnić powodami, odnoszącemi się do 
bezpieczeństwa państwa, np., że wy
brany kandydat stałby się wtanym 
działalności politycznej irryidentystycz 
rej. separatystycznej lub te* skiero
wanej przeciwko konstytucji lub prze 
ciwko publicznemu porządkowi kraju".

Komisja prasow a  
e p is k o p a tu  k s t s i i ^ j e g o
W siedzibie Katolickiej Agencjf 

Prasowej odbyło się. posiedzenie ko
misji prasowej Episkopatu, z udzia
łem ks. arcybiskupa Galla, ks. bi
skupów Adamskiego. Gawliny, Lor
ka, Baziaka i Górala.

Komisja Praf>owa Episkopatu po
wołała do życia trzy podkomisje: 
prasową, radjową i filmową.

Na czele podkomisji prasowej sta 
nął ks. biskup Adamski, radjowej— 
ks. arcybiskup Gall, filmowej —- 
ks. biskup Gawlina.

Jako rzeczoznawcy zostali zapro
szeni: w sprawach prasowych — 
ks. prałat Z. Kaczyński, 'dyrektor 
KAP., w sprawach radjowyćh — 
ks. prałat T. Jachimowski, w spra
wach filmowych — ks. M. Mościcki.

wielu funkcjam i administra-
•Iiemi.

fić'3 *e m °żnaby poświę-
fzc Znac.znie większe sumy na 
v  r? dróg lądowych i wodnych  
1vci,a,? a c '? ° ^ c n i e  wykonywa-  
W  ” Ufi^Ptów. Możnaby to zro- 

w szc7.ególności, gdyby ziik- 
in-  ^ ac różne etatystyczne przed
fieT)f, T :,a’ P ° ch^ n ia ją c e  wiele 
t}]a z wysoce wątpliwym
bUfl S °spodarstwa skutkiem , roz- 

UOWa kom unikacji ma to

Taktyka piłki
„Warszawski Dziennik Narodo

wy'" zastanawia, się nad znaną dys
kusją w senackiej komisji budżeto
wej o zmianie ordynacji wyborczej, 
a. w szczególności nad oświadcze
niem premjera gen. Składkowskie- 
go i pisze:

,.Prezydent uznał za konieczne roz
wiązać Izby poprzednie, nie zdradza
jące c h ę c i  szybkiego załatwienia te j 
ważnej sprawy. Optnja polska pod 
tym względem jest najzupełniej zgo
dna i dlatego oświadczenie premjera 
Składkowskiego, zlotone w Senacie 
zdziwiło ją  bardzo, odpowiada ono bo- ; 
wiem więcej wybranej przez Ozon tak j 
tyce piłki, niż rozumieniu przez spo
łeczeństwo treści orędzia Prezydenta 
Rzeczpospolitej".

i v -y I
Próchno

Na temat tej dyskusji pisze red. 
Cat-Mackiewicz w „Słowie", wyzna-

!\fasza Pani Służba
j Autor słynnego „Listu Platonicz 
j nego“ Zygmunt Nowakowski na tle 
! incydentu, którego stał się mimowol 
j nym bohaterem pisze m. in. w „Uu- 
j strowanym Kurjerze C odzienny"
, w feljetonie p. t. „Nasza Pani Shi- 
; żba“ i wspominając, że red. Mac
kiewicz zapowiedział możliwość zre
zygnowania z wykonywania zawo
du dziennikarskiego, oświadcza:

„Mimo wszystko nie sądzę, aby 
p. St. Mackiewicz miał kiedykolwiek 
zrezygnować z wykonywania rzemio
sła dziennikarskiego, jak również nie 
przypuszczam, aby zrezygnował kto 
inny, miauowicle ów dziennikarz, ra
żony artykułem trzydziestym. Jedna 
konfiskata nie może zabić człowieka. 
Trzeba zrobić własny drugi nakład po 
konfiskacie i pisać dalej. Bo to pisa
nie to jest muS! To właśnie „Pani 
Służba". Zgódźmy się na jedno: prasa 
musi pisać, co je j dyktuje .sumienie, 
a czasem wzrok, władza zaś'musi cza 
sem konfiskować. Konfiskata nie mo
że być równoznaczna z belferskiem 
„Milcz- jak  do mnie mówisz!".

W dopisku do feljetcaiu, ***?, Zy-

Spełnianie obietnic
W „Słowie" pisze red. Cat-Mac- 

kiewic.z o lojałnem wywiązywaniu 
się z obietnic, wskazując m. in.:

.„.ordynacja w yborcza. Już kilka 
miesięcy Sejm pracujp, już nawet pre 
mjer Skła<Ikowr*ski dopinjycirai go o 
ustawę o nowej ordynacji wyborczej. 
Ozon na każdym murze w całej Pol
sce pisał: „zapamiętaj cztery słowa— 
Sejm to ordynacja nowa". Wszystkim 
kazał zapamiętywać, a sam zdaje się 
zapomniał''.

Polskie „Ordensburgi*
Tygodnik „Zwrot" o nowych za

kładach wychowawczych Ozonu, 
wzorowanych na hitlerowskich Or- 
densburgach, pisze:

„Trudno o gorsze wrażenie, aniżeli 
taka właśnie imitacja niemieckich 
„Ordcnsburgów". Przy naszych wszyst 
kich brakach i kłopotach, powtarzanie 
prageirnańskiego pacierza z motywa
mi mistyki dziejowej, wydaje' się 
czemś poprostu złowrogiem' i upoka
rzają cem zartzem. Książka Rosenber
ga „Mit XX stulecia", .jest przecież 
jedna z najgwałtowniejszych prób uni 
cestwlenia roli historycznej Polski. 
Z niej to ma czerpać natchnienie pol
ska, rządowa organizacja. Rosenberg, 
vicistl!“.

Rozmowj min, B on n efa
Z Paryża donosi „Ilustr. Kurjer 

Codz.“ :
„AUnister Bonnet odbył w sobotę 

drugą z rzędu rozmowę z bawiącj-m 
w Paryżu od kilku dni ambasadorem 
francuskim w Warszawie Noelem".

Dyplom 
dla neo-pogenina

D em onstracja przeciw  
Kośriołewi

Niedawno m. Monast^T w West- 
fa.lji nadało dyplom obywatela ho
norowego miasta Alfredowi Ro^cn- 

I be rg o wi.
i „Voelkischer Beobachter" ofns:t- 

jąc  uroczi‘stość wręczenia dyplom n 
ideologowi neb-poganizmu, stwier
dza, że akt ten w mieście biskupim, 

i w bastjonie katolicyzmu, stanowi 
1 wyraźną demonstrację przeciwko 

Kościołowi katolickiemu.

Odrzucone padsnle
chorego P olak a

Znany działacz polski na Śląsku 
Opolskim Arka Bożek, który otrzy 
mn.ł nakaz opuszczenia rodzinnej 
wioski oraz całego Śląska Opolskie
go, ciężko zachorował.

Arka Bożek wniósł podanie do 
władz niemieckich o odroczenie w 
związkn r  tom nakazu wyjazdu, je
dnak władze niemieckie wniosek ten 
odrzuciły.

Aresztowanie
tSzienn ikarzn włoskiego

Z Paryża donosi „Goniec War
szawski" :

„W tutejszych kołach potifyc/jiyęh 
rozeszła się sensacyjna pogłoska,' że 
władze francuskie w Tunisie aresz
towały pod zarzutem szpiegostwa na
czelnego redaktora pismu włoskiego, 
które wychodzi w Bolonji. Przy aresz- 
towanym znaleziono podobno kompro 
jnitnjącc go dokumenty i Xołograf>e“.



H u k  bom b w  A n g lji
I.R. A. przypomina kwest ję irlandzką

(Korespondencjo włssno) Londyn, w styczniu.

W e wtorek londyńczycy do
wiedzieli się, że kilka bomb wy
buchło równocześnie w różnych 
punktach raetropolji. Potem  za
częły nadchodzić wieści z innych 
m iejscow ości. Okazało się, że ja  
kaś tajem nicza ręka usiłowała 
uszkodzić elektrow nię i przewody 
wysokiego napięcia. Te akty sa
botażu m usiały być zorganizowa-

dzieio organizacji irlandzkiej, 
aczkolwiek nic jest wykluczone, 
że maczało w tem palce także 
jedno z państw obcych.

W  każdym razie sprawa ir
landzka przypom niała się światu. 
Spraw a to stara i bolesna. W ie
le krwi się przelało, zanim po
łudniowa część Irlandji otrzym a
ła w roku 1921 faktyczną nieza-

C h i ń s k a  d ż d ż o w n i c a
i w i e c z e i f i

ne przez większą liczbę osób, wisłość, a form alnie statut do- 
działających w porozumieniu. m injalny. N acjonaliści irlandzcy 

W  pierwszej chw ili gubiono się nie byli i nie są jednak zadowo- 
w domysłach. Anarchiści? Ko- 'en i z obecnego stanu rzeczy. Ich 
raaniści? Agenci „obcego m o -1 m arzeniem  jest zjednoczenie Ir- 
earstw a” ? j  landji pod rządem niezawisłym

Już po kilku godzinach wyło-1 otI Anglji, pragną oni aneks ji 
niła się nowa hipoteza. W  na- Protestanckiego Ulsteru. Życzenia 
głów kach gazet popołudniow ych1 teS ° ,  nie podziela jednak więk- 
pojawiły się tajem nicze trzy l i - ! sz°ść  ludności północnej Irlan- 
tery —  I. R. A. Oznaczają one j d ji’ P°P*erana przez Londyn, 
organizację „Irish  Republican O rganizacją, która najostrzej 
A nny” czyli Irlandzką Arm ję walczy o sca le n ie J Irlan d ji jest 
Republikańską. Pisma szowini-j 'właśnie I. R. A. Je je  początki 
styczne zamieściły fotograf je s«ęgają okresu powstania wielka- 
strzępków gazety irlandzkiej, w nocnego z 1916 roku, które zo- 
którą zawinięta była podobno s ,a ,« krwawo przez Anglików 
jedna z bomb. Pisano wiele o stłumione. W  rzeczywistości jed- 
plakatach, rozwieszonych przez • nak weteranów jest tam już nie- 
nieznaną rękę w wielu punktach ‘ wielu, głównie zaś należą do te j 
Londynu/ Głosiły one, że nad- j  ekstrem istycznej organizacji lu- 
szedł już czas działania i chw ila młodzi, 
przyłączenia Ulsteru do Irlandji. członków.

Wszystko to razem nie s ta n o -! Niewątpliwie jest to organiza- 
wiło jednak jeszcze dostateczne- c.i<1 silna i aktywna. Co kilka 
go dowodu, iż sprawcą z am a-; m iesięcy daje ona o sobie znać 
chów była owa tajem nicza I. R. światu w len czy w inny sposób. 
A. Policja zaczęła żmudne śledź- Nie dalej jak  przed Różem Na- 
two. Przesłuchiwano niemal rodzeniem zaaresztowano w Pół- 
wszysfkteh Irlandczyków, miesz- nocnej Irland ji 34 członków I. 
kającyeli w Anglji. Krążyły słu- K A.
chy o tajem niczych samocho- Politycznie jest lo organizacja 
dach, wwożących zamachowców radykalna i silnie lewicowa, z 
w nieznanym kierunku. poważna, domieszką naejonalisty-

Wszystkie elektrow nie w ca- «*ną. 
łym kraju są pilnie strzeżone Rząd Cham berlaina sta je  w o- 
przez uzbrojone warty. Panteon bljczu nowego kłopotu, którego 
angielski —  opactwo W estm in- doniosłości nie należv iedn;.!.-

Japonji nadchodzą przedziwne 
wiadomości. Pada rząd „silnej rę
ki", który w polityce wewnętrznej 
dąży! do zniszczenia partyj i stwo
rzenia obozu monepartyjnego. Pa
da, pokonany przez te partje, któ
re chciał zniszczyć. Władzę obej
muje baron II i ran u ma, zbliżony do 
t. zw. nipponistów, prawicy rady
kalnej, totalizująoej, i oświadcza, 
ten zdeklarowany zwolennik mono- 
partji, że... nie zamierza likwido
wać stronnictw politycznych, ani or 
ganizować japońskiego obozu zje
dnoczenia narodowego. Więcej, do 
rzadn wchodzą przedstawiciele obu 
partyj: Minseito i Seyukai. Dzieje 
się zaś to wszystko dlatego, że 
przeciągająca się wojna wymaga 
rządu zaufania, którego nie umiał 
zdobyć zdymisjonowany, wstydzący 
się premjer ks. Konoye. Czemu więc 
na czele rządu partyjnego stanął 
właśnie nipponista, ideowy przeciw 
nik takich rządów, człowiek, znów 
silnej ręki?

ZWYCIĘZCY I... TRIUMFATOR
Ten paradoks jest jednak tylko 

pozorny. Japonja przeżywa wielkie 
trudności ekonomiczne, kraj jest 
zrujnowany, ludność już nie kryje 
swego niezadowolenia. Trzeba było 
iść na kompromis z partjami, do
puścić je  do rządu. By się jednak 
zabezpieczyć przed niespodziankami, 
powołano do steru człowieka żelaz
nej ręki, który, sądzi się, potrafi 
sprostać najgorszym nawet kompli 
kacjom wewnętrznym.

angielski —  opactwo W estm in- doniosłości nie należy jednak 
sterskie znalazła się pod czuj- przeceniać. De Valera —  wódz 
nym  dozorem  policji. Przeszuki- niezaw isłej Irland ji wysuwa 
w ano walizki i teczki wszystkich wprawdzie również żądanie w łą -  
osób, wchodzących do świątyni, czenia Ulsteru w obręb Kirę, ale 

Mimo to udało się nieuchwyt- icst lo postulat raczej taktycz
nym  zamachowcom dokonać ny, gdyż wic on doskonale, że 
dwuch nowych aktów  sabotażu, plebiscyt wypadłby na jego nie- 
lym razem w Irlandji. Jedna z korzyść. Odżcgnywuje się on też 
bomb wybuchła koło hotelu, w stanowczo od nielegalnej działal- 
k tórym  nocował syn prem jera  ’ ności I. R. A.
Cham berlaina, druga na cm en ta -1 Są jednak państwa, którym 
r/u katolickim  w Belfaście. i zależeć może na rozdmuchaniu 

Ic  ostatnie zamachy zdają się tego konfliktu.... 
potwierdzać lezę, że jest to Ratl
HSffl

W drukarniach lwowskich
orrecien ie  rozjem cze

Komisja rozjemcza dla lwowskie
go przemysłu graficznego, która 
obradowaał ostatnio we Lwowie pod 
przewodnictwem naczelnika Z. Wró
blewskiego z min. Opieki Społecz
nej. wydała orzeczenie regulujące 
warunki pracy i płacy.

Orzeczenie przewiduje znaczną 
poprawę zarobków pracowników 
graficznych wskutek przesunięcia 
wszystkich drukarń, z wyjątkiem 
najlepiej wynagradzających, do 
wyższej kategorji plac.’

Największe korzyści przynosi o- 
rzeczenie pracownikom dotąd najgo
rzej płatnym, albowiem zniesione 
zostały w nowym podziale cztery 
najniższe kategorje płac. Pozat™  
orzeczenie ustala płace męskiego 
personelu pomocniczego poczynając 
od 1 stycznia r. b. na 48 proc. mi
nimum płacy wykwalifikowanego 
pracownika, podnosząc w ten spo
sób w całym przemyśle graficznym 
we Lwowie zarobki najniżej płat
nych pracowników.

Oczywiście bezpośrednim powo
dem ustąpienia ks. Konoye, gwoź
dziem do trumny poprzedniego rzą 
du są, mimo zwycięstw militarnych, 
niepowodzenia dyplomacji japoń
skiej w Chinach. Drobny napozór 
fakt wykluczenia z „Kuomintangu" 
jego wiceprezesa, Wang-Czing-Wei, 
zwolennika porozumienia z Japonją, 
spowodował obalenie rządu ks. Ko
noye. Wang-Czing-Wei miał bowiem 
być użyty do rozsadzenia partji 
Czang-Kai-Szeka i pozbawienia go 
wpływów jako „pachołka komuni
zmu". Japończycy obiecywali sobie 
po tem bardzo dużo. Na to konto 
pozwolono sobie na kolosalny wysi
łek zdobycia Ilankou i Kantonu, 
gdyż zdawało się, że po upadku

ba będzie nanowo „pacyfikować- 
krwawo wywalczone prowincje. Z 
pośród 50 walk, stoczonych w o- 
statnich miesiącach z partyzanta
mi, w 49 zwycięstwo należało do 
nich. Nic w tem zresztą dziwnego, 
jeśli się zważy, że są to właściwie 
regularne armje chińskie na tyłacb 
nieprzyjaciela. Taka np. 4-ta ar- 
mja, rządząca niepodzielnie w pro 
wincjach Kiangsu, Anhwei, Kiangsi 
i nad całą prawie Jang-tse, liczy 
60.000 ludzi. A ta wojna podjazdo
wa trwa w całych Chinach.

Dlatego Japończycy nie mają ła
twego życia w tych Chinach i sie
dzą mocno właściwie tylko w wiel
kich miastach, dążąc do odcięci* 
armji Czang-Kai-Szeka od Iinij ko*

B. Keliermenn

tych dwu gniazd chińskiego oporu, munikacyjnych, dowozu żywności,
Czang-Kai-Szek będzie musiał zgo- broni i amunicji. Do tego jedna*
dzić się na japońskie warunki po- jeszcze daleko, narazie tylko Hong-
koju. Stało się inaczej. Wang- kong udało się unieszkodliwić, alf
Czing-Wei okrzyczany został zdraj- trwają dostawy z Birmy angiei-
cą, a marszałek chiński, mimo skiej, Indochin francuskich i RosjJ
klęsk militarnych, triumfuje. sowieckiej przez Turkiestan.

W Tokio głowę podniosła opozy- . Czang-Kai-Szek zaś przeniósł sw?
cja. Prasa przyrównała walczące siedzibę do Czung-King, w górskie.
Chiny do dżdżownicy: co się jedną trudno dostępne okolice, i stara si?
część odetnie, to reszta żyje dalej, °  .pozyczk? anglo-amerykańską, któ
regeneruje, odradza się, reorgani- re  ̂ przyznanie jest już podobno
żuje. Trudno tę dżdżownicę P ^ ^ d z o n e .
zniszczyć. Marszałek C zang-K ai-I TRUDNY TłVl f m a t

f” h» r  w  t v m icow niemieckich zdeklarowanych tokijski stoi przed trudnym 'wybo-
Japonji, okazał rem: albo zaprzestać narazie dalszej

się doskonałym taktykiem, mistrzem akcji militarnej, oczyścić tereny zdo
odwrotu. Jego prawdziwie wyszko- byte od partyzantów i gospodarczo
one w ojsko , wycofane obecnie do związać anektowane prowincje z

nie ucierpiało j aponją, by podreperować fatoln*
^  dotychczasowych walkach, kruszącą się gospodarkę; albo iść

straty poniosły armje nieregularne, na całego" i, nie oglądając się na
^ 2 l , WV  °L?n-e /, ' T kw‘P?wa- ofiary, przeć naprzód ,aż do zwy- ne, trzon chińskiej siły zbrojnej je- cięstwa"
szcze jest nienaruszony. Zanosi się podobno na to drugie.

1 NA 340 Kwestja tylko, kiedy to „zwycię-
j  , . stwo“ przyjdzie i czy będzie komu
Japończycy zdobyli dotąd w Chi- je  wyzyskać, czy społeczeństwo js* 

nach obszar 9.361.000 kilometrów pońskie wytrzyma bezmiar rosili” 
kwadratowych, równy powierzchni cych ciężarów tego chińskiego ',sp» 
całej Luropy, zamieszkały przez 170 ceru". Pogarsza zaś sytuację poro- 
miljonów mieszkańców (prawie tyle, zumienie anglo-amerykańskie, któ- 
. ® y  Niemczech, Francji, Włoszech re, wobec stałego eliminowania 
i Htszpanji razem). Japończyków w wpływów anglosaskich i francus- 
Chinach walczy pół iniljona. Wypa- kich z ich starych domen handlo- 
cla więc na .>40 Chińczyków i 19 ki- wych przez zwycięskich Japończy- 
lometrow kwadratowych jeden żoł- ków, grozi odcięciem Japonji od do- 
nierz japoński. Jer’li dodamy do te- wozu surowców z W. Brytanji i 
go, że wojna toczy się na trzech Stanów Zjednoczonych. Do tego zsi 
< rontach, odległych od siebie o ty- dojść może, jeśli Japonja, jak  to 
siące kilometrów, że lin ja  okopów zapowiadano, zerwie z zasadą  
na lrontach północnym i środko- „drzwi otwartych" w Chinach kosz- 
wym sięga długości 2.976 kim., czy- tem demokracyj europejskich i ame 
li wynosi 4 razy tyle, ile linja fron- rykańskiej.
tu zachodniego w wojnie światowej Wojna chińska więc ciągle kryj® 
—  będziemy mogli wyobrazić sobie wielkie niespodzianki, a je j przebieg  
iluzoryczne ;c panowania japońskie i doświadczenia mieć mogą wpły* 
go na terenach już zdobytych. i na stosunki w pozostałym świecki-

PARTV7 AMri To n*e j®3* tylko problem japońsko*
rp . . , J\ chiński, to zmagania, zasługujące
To tez partyzanci na tyłach ar- na to, by je  i z Europy bacznie ślc-

mji japouskiej rosną w sdy i trze- dzić. u on.

Błękitna wstęga
Przekład aotrcyzomuiy BolnOmwa Jacka FrahUnga

W it zarum ienił się. Na w spo-IN ie masz pojęcia, jak ie  to ślłcz-m aniA  łm  ,1 _: .C • I . •*m nienie le j sceny dziś jeszcze nie 
mógł opanować zakłopotania.

—  Tak, Małgosia nie chciała 
mnie puścić. Postanow iła sobie, 
że ze mną tylko pójdzie. Cóż 
m iałem  robić?

— Małgosia była taka mała, 
a pan taki duży! Trzym ała pana 
za rękę, wyglądało to tak, ja k  
gdyby pan był je j  więźniem.

W it uśm iechnął się.
Ew a nabyła przed kilku laty 

skrom ny domek na słonecznych 
wzgórzach pod Heidelbergiem i 
w . domku tym spędzała letnie 
m iesiące. Ogród je j  graniczył z 
parkiem  okalającym  rezydencję 
pani Cranach. Luksusowa ta re
zydencja była czemś w rodzaju 
zamku. Tajem niczy olbrzymi

ne!
Pewnego dnia Małgosia gdzieś 

zginęła. Ew a zaczęła je j  szukać, 
nagle ku swemu zdumieniu usły
szała z parku je j śmiech. Za przy 
kładem Małgosi wdrapała się nu 
mur. I cóż zobaczyła? Mała gra
ła z młodym Cranachem w k ro 
kieta. Szalała z radości, w yw ija
ła wielkim drewnianym m łotkiem  
z taką energją, że raz po raz 
padała na murawę. Ewa zauwa
żyła, że młody Cranach, który 
właśnie ukończył studja, był bar
dzo piękny.

Tak się to zaczęło. Pewnego 
dnia Małgosia przyprowadziła 
W ita, ośw iadczając z trium fem :(

—  To m ój przyjaciel, Wit. 
Ja k  długo zamierza pan za- ̂ ......—  i &diuicr£a pan za-

park niesłychanie pociągał m ałą ' bawić w Stanach? — podjęła Ewa
Małgosię. Mimo surowych zaka 
zów m atki wdrapywała się na 
mur, aby spojrzeć, co się za nim

zaczętą rozmowę.
Ja k  długo1’ Kilka tygodni, mo

że kilka nnes Acy —  Jesźcz* nie. A . , . , 1 ............. , " “ es f —  je sz cz e  nie
dzieje. O tych swoich wypadach wiedział. Ty>. m iał spraw, trze-
opowiadała cuda.

—  Mamo, wyobraź sobie, oni 
m ają fani taką maszynę, która

ba odnowić da^r^e stosunki han
dlowe, nawiązać nowe.

— A ja  b^dę w Stanach dwa

wie, dlaczego. Może wrócimy ra 
zem, dobrze?

—  Dziękuję. Pomyślę o tem.
Lwa w yjęła z kieszeni papie

rosa, próbując go zapalić. Ale nie 
udało je j się to, w iatr był za s il
ny. W ięc W it odchylił połę p ła
szcza. Po kilku nieudałych pró
bach papieros zapalił się naręsz- 
cie.

Rozwiane włosy Ewy musnęły 
ogień, rozeszła się woń spaleniz- 
ny.

—  Spali sobie pani włosy! — 
zawołał W it.

— Ale skądże!
Stała lak blisko, że je j  włosv 

dotykały chwilami jego twarzy.
—  Ewo! —  powiedział nagle 

W it poważnie. W  głosie jego 
brzm iał dziwny jak iś ton, jakby 
nastaw ał na coś uporczywie. Ton 
ten był zupełnie wyraźny, nie 
można było go nie dosłyszeć.

Już podczas zapalania papiero
sa Ewa czuła na sobie to sp o j
rzenie W ita. Przelękła się —  nie 
chciała się spotkać z jego ocza
mi. Lęk ją ogarniał przed tą de
cydującą chwilą, o k tóre j wie
działa, że przyjść musi dziś, ju 
tro. Lepiej ju tro!

Ewo! —  powtórzył W it z 
tym samym uporem nie spuszcza
ją c  z niej oka. Ewa unikała tego 
wzroku. W  tej sam ej chwili na 
pokładzie zjaw ił się Gardencr,

zawoła-Panie Gardener! 
ła Ewa.

Była zadowolona, że może 
przerwać rozmowę, choć sama 
nie wiedziała, dlaczego się z tego 
cieszy.

IL
Gardener posuwał się z więk

szym trudem, niż zwykle, był 
bardziej jeszcze zgarbiony niż za
zwyczaj. Twarz pożółkła, niewy
spana, czoło poorane zmarszcz
kami. Szedł ja k  człowiek, który 
dźwiga na barkach górę nie
szczęść. Na okrzyk Ew y podniósł 
ciężkie szare powieki.

— Pani tu ta j?!
Ew a była przerażona jego wy

glądem.
—  Niech pan usiądzie z nami 

na chwilę.
Dziękuję, —  Gardener u- 

siadł, leżak jęk n ął pod jego c ię
żarem. —  Dziękuje —  powlórzył. 
Spojrzał na W ita, zaczął mówić o 
w czorajszym  wieczorze, przycho
dziło mu to z trudnością. Tak, 
wieczór był cudowny! Ewa, jak  
zawsze śpiewała wspaniale. —  
To nie jest frazes, niech mi pani 
wierzy. Słuchając pani śpiewu, 
zapomniałem o wszystkich sw o
ich troskach! Po koncercie wy
słał krótką depeszę kablową do 
Klingera. Klinger barzo się ucie
szy.

Ew a śmiała się.
— Mam już od niego pozdro-

Nawet serce pani Sullivan 
udało się pani podbić — ciągnął 
Gardener. —  A to sztuka niela- 
da! ♦

—  Panie Gardener — mówi'?- 
Ewą ciepło, miękko, serdecznie- 
Dotknęła rąk Gardenera i prze
raziła się: te żółte ręce m iały 
sobie coś trupiego. —  Dajm y śpo 
kó j pani Sullivan, co ona nas ob
chodzi! Proszę mówić o sobie! 
Ja k  pan wygląda? Pan chyba oka 
te j nocy nie zmrużył?

Gardener zmieszał się w pier* 
szej chwili, potem wziął Ewę z* 
rękę. Ze spojrzenia jego wida^ 
było, że ten starzec jest zupełnie 
sam otny i strasznie z tego powo
du cierpi. Z kimże ma mówić o 
swoich troskach i bólach? Z sy
nem? Z córką? Nie, nie ma niko
go. Jest zupełnie samotny!

—  Dziękuję, Ew o! W iem, że 
mam w pani prawdziwego przy’ 
jacie la !

Spojrzał zmęczonemi, lekko za- 
czerwienionemi oczyma na m o
rze. Ale zam iast nieskończonej 
dali Atlantyku widział przed so
bą Barrenhills: wody AIleghanniV 
toczą się leniwie, nad brzegami 
unosi się mgła. U przystani peł
no barek z węglem, w pow 'etrzu 
suną wagony kolejki, widać dym 
setek lokomotyw. Ściana z mgły 
i dymu oświetlona tu i ówdzie 
płomieniami. /_ koksowni, ciąg
nąca się nn przestrzeni pięciu ki* 
iometrów.

W
Ł.*
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Dochody i wydatki sam orządów

**MPERA’nTRY WCZORAJSZE
^ m p eratu ra  o godz. 7-e j w ynosiła
0  5 s t  na Śląsku Cieszyńskim do 
1 st- na wschodzie.

POGODA NA DZIŚ
 ̂ dzielnicach wschodnich pogodnie, 

^Pozostałym obszarze kraju chmur- 
^ * rozpogodzeniami. L>alsze obniża- i 
I * 1? temperatury, postępujące od ' 
iJ“odu kraju. Słabnące wiatry połu- 

^o-wschodnie.

W teatrach
rijfr Wielki: „Harnasie".
łtu Narodowy: ..Giiibe ryby".
W ' Polski: ..Maskcirada".
I... Mały: ,,Temperamenty".

Nowy: „żywy ładunek".
Letni: ..Madame Sans Gene'\ 
Malickiej (Karowa 18): „1-oprostu 
.  Mig-uela d3 Unamuno.

V .,r Malickiej (Marsz. 8): „Pani Bo- 
W 2 Ma.rją Malicką, 
tę.., Ateneum: „Dziewczyna z lasu”. 

i.8«*vi.c\imcr,1,|lr: ..Dom w ar ja t ów” .
I*iu ijV * stodj# Dramatyeu* (Nowy 

5®V „Gwiazdka w Studjo". Poci. o 
Hi , wiecz. Przedstawienia w piątki, 

niedziele.
V' ,, Wielka Re w ja : „Szukamy gwia-
H K '® ,  O godz. 8.15.
^ł'“ ‘K Warszawski: „Kochajmy rwierx«-

jNijL. (uL Mokotowska » )
'■i Sablnek”. Ostatni dni. Poca. owiecz.

" Eoxy i je j drużyna" z Lo-
'  u, l*r» Qm (Cukiernia Ziemia*

S “>wW*» > : n ^ -e lta  czwórka 
ElH i.  Kedoty: CodxUnri« o < wlecą 

*>>* mi PraepioMcaka' 1 .u lji

CCCH0D- 802CR. * w MILIONACH
S70 2 • 10313 • CSS'1 «04 

1950/51 1933/54
DOCKDl- SOZCiŁ
73f7 7291 

1537/58
J Ł

Lata depresji gospodarczej nte ominęły 
z natury rzeczy miast, powiatów i gmin. 
Od roku budżetowego 1330-31, kiedy wy
datki i dochody samorządu terytorialnego 
były najwyższe zaznacza się stały spa
dek, który swój punkt najniiszy, a zara
zem zwrotny osiąga w roku lf>33-4. Od te
go roku można zaobserwować stałą choć 
nieznaczny r>oprawę sytuacji finansowej 
związków samorządowych.

Podział sum wydatkowanych prze* 
związki samorządowe kształtuje się na
stępująco : miasta wydają 64% całej su
my wydatkowanej przez samorządy; po-

P r e m ? ę r y  t i l m o w e

(kawiarni* plaityków. ni
j*. W): „Mąż i żona" z miedzy- 

fh! sĄtJ-'lP>a Polewki.
kr»ii*nlew#!t'«ii: Premjera świąteczna ^ ‘'ainie smoka".

Dtoj^ORMACJE O FILMACH 
"OLONYCII DLA MŁODZIEŻY 

TELEFON 7-11-25.

v W Linach
l & v ^ 3 ^ e «KSK*-**

Antonina".
•thu.* •.Alibi’*. 

r^ »rl^ fierCe m*tkl’
S  n: . -Cyganka". 

l i 1**:' ' i ? Itwa na Broadwayu”.
V  dżungH" cksPed^ ntka" i 

°  szczęście” .
l i ' : p ?^ ,;- 'JVi,Szienie bez krat”W/w-”?  sl i Gaweł .
1&H»” i ’P rawo kobiety

„Mi-

8S?*» kochany chłopiec".
S  grobowiec-.
jjCapę" J1 An. Andrzeja: „Pasażerka

; ••Złotowłosa". 
vłV  Tj-L°kai jawnie pani".

‘ ••K’ilif Eagdadu” . 
Vr.K^m '" : ••s “ nehaj" i „Dama na

‘N * l|',Un: o świcie".
i y ^ v . A !: siai 1 zawsze” * - Mii-

B .

^•■ZauL,.ui.jiana melodja'.
I f t  ('ruV.Dw“i rywale".
> '  “* *  *> ..Halka” 1

W
„Miłość o

F  ’’B W*le lepiej" i „Królowie mc-
łafefiSf: ••B/awjra".

 ̂ 5 mil jonów â uka spau 

at mówi 0 nM” i " Lu* 
tNiJ; •.Alarm'',

o°S m°je  należy do Ciebie", 
ł,'“owih .••Subretka".

,,? r<jf«aor Wilczur".
• *»Moi rodzice rozwodz* fig”.

Ma t n ie  p r z e d s t a w ie n i e
-POBWANIA SABINEK” 

raj o ” (Mokotowska 73) gra dziś 
Hi ° rWî n ê Sabinek” , w zuako-

pr(>rnJerow*m. * Węgrzy

o  ś w i c i e 0
(kino Palladium )

Rrccr osnuta na noweli Vicki Baum cowi werwy i polotu, co składa się 
„Od szóstej do szóstej”. Pomysł bar- na ogólne dodatnie wrażenie, 
dzo filmowy, choć nie brak w nim Reżyserja Decoina, jak się rzekło, 
taniego efekciarstwa; które cechuje ma- nierówna. Chwilami gubi się w szeze- 
nierę Yicki Baum. Młodziutka, naiw- golach i dlużyznach. Niekiedy znów 
11 a i piękna żona zawiadowcy małej zdi bywa się na piękne zrywy, jak w •• 
stacyjki w Thaya wyjeżdża o 6-ej ra- i pizodach końcowych, 
no do Budapesztu, żeby podjąć nie j Nadprogram — dobry, tym razem, 
wielki spadek po ciotce. Ma wsiąść te- krajowy dodatek dokumentalny o wy
go samego dnia do pociągu o 6-ej wie- robie płyt gramofonowych i aTcyza 
czorem, ale spóźnia się, zostaje na noc bawna kolorówka Walta Disneya z’ u- 1 
w Budapeszcie i przeżywa serję przy- działem wielu popularnych „'gwiazd' 
gód. podobnych do koszmarnego snu. filmowych w udatnej karykaturze. 
Wraca na drugi dzień, jeszcze napół 
nieprzytomna, w ramiona niespokoj
nego męża. Odzyska w nich wkrótce 
równowagę i, miejmy na'dzieję, będzie 
wolała spokojne życie w Thaya, niż 
te „złe wiry wielkomiejskie”, genjal- 
nie opisane w „Próchnie” Berenta.

Poza dobrym scenarjuszem, główną 
zaletą filmu jest gra Danieli Darrieux.
Bohaterka „Nicponia” i „Mayerlinga” 
ucierpiała stosunkowo niewiele przez 
swój pobyt w Hollywood. Tyle tylko, 
że schudła i zmizerniała. Musiała na
wet leczyć się w sanatorjum na wy
czerpanie nerwowe. Jednakże klasa jej 
gry, w porównaniu do słabej „Pary
żanki" z Hollywood, podniosła się w kii 
macie europejskim, którego nie powin
na porzucać. Jakkolwiek reżyserji 
(Henri Decoin) można sporo zarzucić, 
jednak popularna „Danielka” ma tu 

wygrania rozległą gamę nastrojów 
od zdziwionej prostoty dziewczyny 
wiejskiej, poprzez upojenie pierwszym 
swoim światowym triumfem( obficie 
zakropionym szampanem) aż do ataków 
histerji i prostracji. W tych przej
ściach, nieraz gwałtownych, jak zwy
kle u kobiet, jest chwilami popraw
na, chwilami bardzo dobra, a zawsze 
czarująca. Dwa najlepsze epizody —

Niedźwiedzie 
i  puszczy Białowieskiej
p o s t r a c h e m  l u d n o ś c i
W 1937 r. wypuszczono na wol

ność w Parku Narodowym w Bia
łowieży 3 jednoroczne niedźwiedzie 

' sprowadzone z Rosji Sowieckiej o- j 
raz jednego starszego niedźwiedzia ; 
z nadleśnictwa Rzepiehów. Jak  
stwierdził Instytut badawczy lasów 
państwowych, utrzymanie tych nie 
dźwiedzi w puszczy, wobec prawdo 

j dopodobnie zbytniego ich oswojenia 
z ludźmi w okresie pobytu w Ro
sji, w dużym stopniu zawiodło. 
Niedźwiedzie niemal od pierwszych 

i dni po Wpuszczeniu wykazywały 
! tendencje zbliżenia się do wiosek, 

łriątowe związki sajnorząAme — u f , : powodując w następstwie nieunik- 
związki ^or^dow e i 5̂ ;5%wo->eir6<i*k'e nione szkody w dobytku chłopskim, 

Jeżeli chodzi o rodzaj wydatków to naj a nawet wypadki z ludźmi. Niedź-
chtaS? S ^ d lą'ogóinf51’ pr»e<f!tębiorsfw" wiedzie stały się postrachem za- 
20<S budżetu — stanowią wydatki na równo Chłopów, jak  i turystów. W

rezultacie chłopi zabili dwa niedź
wiedzie, zaś dwa pozostałe wywie
ziono do Ogrodu Zoologicznego w 
Warszawie.

W pus3c*y pozostały w 1938 r. 
tylko dwa niedźwiedzie, które uni- j 
kały ludzi, trzymając się w niedo-! 
stępnych miejscach. j

Rozwija się jednak pomyślnie 
prowadzona równolegle na terenie 
Parku Narodowego hodowla typu 
gniazdowego w ten sposób, że niedź 
wiedzica jest zamknięta w k la tce ,, 
a młode niedźwiadki chodzą wolno j 
po puszczy i powracają od czasu j 
do czasu do matki.

zdrowie publiczne i opiekę społeczną, 1S<T. 
— drogi i place publiczne oraz pomiarv 
i plany publiczne, 12*54 — oświata, kul
tura 1 Bztuka, 10% spłaty długów. Resita, 
t. j .  45% wydatkują samorządy na bez
pieczeństwo publiczne, popieranie rolnic
twa i t, p.

I W w g i g L U  Q t C W T\

>rzy PRZEZIĘBIENIU! 
R Y P I E ;  KATARZEl

S F S i s s S  I  o
PONIEDZIAŁEK. 23 Ktyernia 

WARSZAWA I (Kantyn)
6.?0 Pieśń ..Kiedy ranne wstają zorze*-. 

6.35 Gimnastyka. 6.50 Muzyka (płyty). 7.i®. 
Dziennik poranny. 7.13 Muzyka (płyty)*
8.00 Audycja dla szkół. 31,00 Audycja dla 
szkól: 11.15 Marsze i pieśni rycerstwa poi 
skieęo (płyty). 11.57 T>ygnał czaru i hejnał 
z Krakowa. 12.03 Audycja południowa.
13.00 Audycja dla kupców i rzemieślników. 
13.30 Audycja dla gimnazjów. 15.00 Teatr 
Wyobraźni dla młodzieży. 15,30 Muzyka o- 
biadowa. 16.00 Dziennik popołudniowy. 
16,08 Wiadomości gospodarcze. 16.20 Kra
nika naukowa: 16.35 Miajatury kwartfU- 
we. 17.05 ,, Powstanie ^tyczniovrc w p«ł- 
akicj powi«'ścl” . 17.20 Mazyka polaka. 13.0< 
Audycja dla wsi. 13.30 Audycja strzelecka.
19.00 Koncert rozrywkowy. 20,35 Audycj-e 
informacyjne. 21,00 Zapomniane nlwm-y. 
21.40 Nowości literackie. 22,00 ,,Orie>« 
Kjrcifonji**. i‘2.55 Przegląd prasy. 25,00. 
Ostatnie wiadomości dziennika wle^Oł^ni-?TJ 0’" z Pr*lFl:i.

PONIEDZIAŁEK, stycznia
13.20 ..Chopin” — audycja dla gim

nazjów.
17.05 Powstanie styczniowe w pol

skiej powieści — szkic literacki.
17.20 Muzy ka polska.
21.00 Zapomniane utwory — Stani

sław Śzpinalski.
22.00 Dzieje symfonji.

4 M IJ  K O T Y  W O J2N M IJA

U p  l y  w  A u s t r a l j i  i  B r a z y l i i
UJdfarij s f o » e o n e

Nie mogą mieszkańcy północnej l ludzio od dziesiątków lat. przeszła
półkuli zbytnio narzekać na zimno. 
Gorzej dzieje się Sybirakom, którzy... 
też wytrzymują zimno 56 stopniowe
go mrozu. Najgorzej jednak czują 
się mieszkańcy Brazylji i zachodniej 
Australji, r,-.’ ne ludzie padają wsku
tek udaru sl tocznego.

Y7 Rio dc Janeiro zmarło trzech lu-

nad Australją zachodnią gv.rałtowna
nawałnica, połączona z huraganowym f^oS* M_':’*-vka ol>iado

WARSZAWA II  (Mckotww)
H.OO Muzyka obiadowa. 14,50 Orkiestra 

i soliici — koncert popularny (płyty). 
15.47 CIłór P. R. 16,02 K iar-rt maiyki sul 
akiej. 16,15 Polska mc.'.yh» kararralas.
16.10 Wiadomości sportowe. 16,45 Parć i:»- 
/onnacyj. 16.50 Kącik tolicłów. 17.10. ,.W 
poradni pedspagiczBer-—pogadanka. 17,25 
zy- ie kulturalne stolicy. J7.40 Muzyka ta- 
neeyna (płyiy). 21.05 „Z psyckołogji ml.- 
d.,ri^nych przesteptów” — odczyt. 21,25. 
Pieśni polskie. 21.50 Muzyka Taneczna 
(płyty). 23.05 Ptwary Mieczysława Karła- 
V»cza i Karała (r^Tty).

KTiOTKOTAT ó',YK 1 
21,(X) Zapowiedź stseji. 0 05 Gra 

bs-monistów. 0.45 j^r.^nnik w języlr: po'~ 
skim i angielskim. 1.00 Gra kapela "wirj- 
ska. 2.00 „Prac* wiajskicj świetlicy"' 
pogadania. 2.30 Nasi piosenkarze.

WTOREK, 24 sty.rai* 
WABSZAWA I (Uas7> n) 

fc.30 PiaSń ..Kiedy raiuie w s.iją  zor-ie” . 
6.35 Gimnastyka. 6.60 Mu.-.yka (płyty). 
7.00 Dziennik poranny. 7.15 Muzyka (pły
ty). 8 00 Audycja dla szkól. 11.0) Audycja 
dla szkół. 11.15 Płyty. 11.57 Sygnr.1 1a j .11 
i hejnał z Krakown. 12.03 Audycja połu
dniowa. 15.00 . W; aj.-i i:'.a pomóc u >. 1.7' e- 
t*»t” — pogadaakii ula młodzi -i). U .5.

w iatrem . Dziennik popołudniowy, 16 08 Wia
domości gospodarcze. 1S.20 Prz^g.ąu aktnał

w Australji, w prowincji Nowej , nad Port Hedland pozrywał linje te- 
- ji  "adło 21 osób. Po kilkudnio- j '„foniczne i telegraficzne, 

wych upałach, jakich nie pam iętają1

B  t l  . s z c z ó w  i o w o c ó w

Podmyty przez wod ynasyp kolei ności fia:.:.;oR-,-gospodarczych. 16.30 •«» 
australijskiej zapadł się w kilku
miejscach, wskutek czego szereg miej nu; — pogadanka. 17.30 „z piećni* pa 
scowości pozbawionych jest połączę- : kraj° ”- 18.00 Audycja dla wsi. i«.,30 A*jd> 
nia kolejowego. Huragan, jaki szalał *cja ^.00 Koncert rozryćk>v/y» 20.35 Audycje informacyjne. 21.00. 

„r/iŁTepa” - -  op«ra w 4 - 'h ak.ach. 23.0ó. 
Przegląd prasy. 23.10 Ostatnie wiadomości 
dziennika \/Jecz ornego. 23.15 Wiidomośc.i 
z Polski w jc^y.:u niemieckim.

Ol.r.r. ijo się, że zamieszczone swe
go czasu w „Voelkischer Beobach- 

. . .  . ter“ wj’n'.ir.- aia na temat dalszych 
to motyw czardasza, śpiewany przez' .udao. w zaopaavwaniu Niemiec 
bohaterkę w nocnym lokalu, i scena w tłtisr.ze i 
miłosna w „Grand HoU-lu” z tajeni - - -

ir bran^tnem  pam hv:e
tych margaryną, oraz innemi sztnez

W TO ! K ,  24 stycznia 
16.30 Do ti.i a gra Mała Ork. P. 
17,20 Narł,d^:r.v ujetalurgji — 

Feliks Bardocki.
21.00 „Mazepa" i‘ł.-:ra.

WARSZAWA I)

•R.
dr.

niczym nieznajomym, który włożjł jaj 
do torebki naszyjnik brylantowy. Nie
źle wypadły także sceny końcowe w 
komisarjacie. Wogóle film, dość n>e 
ciekawy z początku, nabiera ku koń-

owoce przez ministra 
Darre, znalazły całkowite potwier
dzenie pod koniec 1938 roku.

Spożycie tłuszczów jest nadal w 
dużej mierze uzależnione od dowo
zów zagranicznych, a  zastąpienie

neim tłuszczami, W Wyniku Szeroko (J"T ;ier»kc u' atwora li Jar.a Un
-  ' __ i ___•__ . , . . .  n (płyty). J ‘j to  Wiadomości sportu• -rojonych połowow wielorybich, :; -5 Par« i-.i .r.i«cyj. is.do K»ćik « 
i-; alo oczekiwanych rezultatów.

Trudności dewizowe wpływają na- i 
dal poważnie na import tłuszczów.

. 50 • Premjera w czwartek.

6 V. T liIrM F  ETCHLERÓWNT
» , . » "Ma d a m e  s a x s  g e n e ”

Irenâ  r^M ‘riuRlfie ^ -Szaleń- jako uf 5hlerówna odniosła nowy 
A y ^ ac?ame Sans Gene*' na sce

Ą?' Krytycy wjTażają 
V »’1 Porvw»̂  i1 znakomitf'J artystki, 

jakich i  ”w galerjl^sk-i ico , Jac)arne San* Gene nowa 
« ,  •ttielsr moie napewno je-
I ^ c ia .  3i ^Pierw szych”.
K  rszawy jest również Ju -
W  MelkT roIi Napoleona, albo-

ons
t ri w___ ______ ^

i aa • —  Niewiarowicz. oraz ća 
^ gorąco oklaskiwani przez pu-

df»t-.rTC*, ‘3Wl w sweJ świetnej ga-
ŷ\̂ staoi ĉ C2â ow>’ch nic grał ni d̂yNaP°lfLona.

5 *ai,r ,..Vnrl^ch r<51 głównych: Hny- ““'^zyński, Niewiarowicz. oraz ca

*1Łl ’SZ

99 i X*'

(AUUndir)
14.00 Kwintet Patria Kynasa. 15.(ył "iW "  

nagrania muzyki lekkiej (płyty). lj.Ofr
lirihm 

ort owe. 
linii*

:*iw. 17,10 I kuUt.ralnv .j 17.20 ?.y-
ci iułturaiue rJ.olicy. 17/.0 Muzyka tan^- 
ru i.i (płyt y ). 21.0:' „H'zor«wy ery tyk — 
I p w y  Jlnloiiwuahł*’. 21.?» Muzykę trne- 

j*  ~ ~  A 4. i ' . . .  cr;r,a (płyty). ?2f<i Lluz>*ka taneczna z rianS ^ d  podtrzymanie dotychczas w y-! . „cafe Club” . 23.05 Egon Petri 
danych -ograniczeń oraz przysotowa- • > 1 Józef s-.ig-ni — skrz.--pce (;iiy-

KROTKOrALOWKI
, ? ! 00 Zapovried5 stacji. 0.05 Jan Syński i 
j W i.ceiity Rapacki grają na dwóch forte- 

, pî T>a*̂ h. u 25 ..Uczmy się polskiej pios^n- 
I ki' . 0 <5 l^:;iennik w języku polskim 1 an*
* pielskim. 1.00 Dziennik ńwiatowt go Zwl^n- 
! ku Polaków z :agranicy. 1,05 Wesoła ka-
* pi-ii. 2 00 Pogadanka aJctualna w jęz?/ku 
1 ai gielsk’r.1. 2,10 Utwory Wł. iclcrtrkiego i
* Z: gir.uma Noskowskiego.

nie wydania dalszych.

J  . . , , . ... . . .  JUTRO  W PROGRAMIE KADłO-
Mmęio już chyba ze trzydzieści lat działa tu na widza ta sił. sugestp, kło zostawia nic zgoła do życzenia, ale V. ' ; j  O PEF \  >IINCHEIMER\

od czasu, kiedy świetnie napisany mc- raby go przekonywała, ze to lub tam zwłaszcza wysoce umiejętne przechodzę M A 7t’P 4 “
lodramat Aleksandra Bissona ukazywał to właśnie musi być w muzyczną nję nie od tekstu mówioneeo Ho iniewś. t i •
się kolejno na wszystkich niemal sce- te szatę. A wreszcie sama muzyka nie nego i odwrotnie co łatwo może nro. i f  z zadań artystycz-
nach europejskich. Podziwiano zręczną, przedstawia takich walorów, któreby wadzie do zahaćzeń, zasługuje na nyc ’ Posts^ llo  sobie Polskie Radjo
iście francuską, budowę sztuki, a nie- mogły widza przekonać, że ma z praw- szczególne uznanie. Że przvtem p Fe- wallrzcsz?J1ie dawniejszych Utworów
jedna łza wzruszenia padła na widów- dziwą operą do czynienia. W muzyce dyczkowska stoi i pod względem grv Polskiej literatury lhuzycznrj, które
ni pod wrażeniem tragicznych przejść tej p. F.anka znajdujemy odgłosy aktorskiej na wysokości zadania, nie nie wykonywane na estradach, czy
bohaterki, której rola pociągała naj- wielu, bardzo wieju dobrych naszych potrzeba chyba podkreślać. Co najwy* i Scenach operowych, n lcgaja zapom-
lepsze artystki, jako doskonałe pole. znajomych: są tu i chwyty orkiestra- żej możnaby tvlko prosić o nieco głoś- ; nieniu
popisu. Można też było się spodziewać, j cyjne Pucciniego, czy nawet Ryszar niejszy szep't w akcie ostatnim, a mo- j Do 'tfl<ro d7-> ł n i l , - '- '  he
ze prędzej, czy później znajdzie się da Straussa, są płycizny d'Alberta, są że i o zretuszowanie charakaeryzacji - °  roazajU az.( naie^^ Dę-

-.ŻYWEGO ŁADŁNKC” W 
teatrzk nowym

’ Z>̂ kitntne<1;iS, Winawera >'ł ł,'»y I*- .'*<f l'fod?«ni w Teatrze Nowym wybi- 
'n^atej ?,zll ki dowcipnej treści.

K t ń f W 1 Borowskiego oraz kon 
x,czelP ijfindorfówny i Wesołowskia- 

)'li,!i>V?4chpr„?®'iletnego zespołu, który two- 
: Cierio Krzyrnuska, Niwińska, Do- 

ŁpfjrtJJO. R n i S  ', Krzemieński, Solarski,
U N-i^nie żvari«ł . cj«:a uawci w „carm en rec\
i S ^ P U e l \ w ° S i ie m» t o ^ e j  S I S  tak zrS « nie. Potcm dorobione
S j !  Odbył Ji? r°?r,ywk  ̂ karnawału. W ‘Ki, “yj się jubileusz 25-go przedsta-

usz Obrony Morskiej— 
konto w P .K .0 .42.000

kompozytor, który ten dramat prze
robi na operę. Taki Puccini byłby z 
tego zrobił niewątpliwie jeden ze swych 
majstersztyków.

Skoro to jednak się nie stało, za
brał się do tego p. Marco Frank, kom
pozytor wiedeński, zresztą zupełnie nam 
nieznany, i napisał coś, co nazywa 
się operą, ale właściwie operą nie 
jest. A nie jest nią bynajmniej nie 
dlatego, że część tekstu jest mówio
na (prawie cały akt trzeci), bo prze
cież nawet w „Carmen” recytatywy,

przez
Guiraud’a, były przez Bizeta wpro
wadzone, jako tylko mówione. Jeżeli 
„opera” p. Franka robi wrażenie, ja 
kiejś ainfibji muzyczno - dramatycz- lepszy, 
nej, to z tego przedewszystkiem powó- ( A już napewno warto zobaczyć „Pa
du, że nie widzi się tu żadnej logi- 1 nią X” dla p. Zofji Fedyczkowskiej 
cznej zasady, dlaczego ten epizod jest która z tytułowej roli zrobiła kreacją 
śpiewany, a tam tem mówiony, a co, rzeczywiście pierwszorzędną. Nie riA- 
waźniejsza, nie wyczuwa się muzjcz- i wiąc już o stronie czysto wokalnej, kió 

i Mgo ksperatywu w całości dzieła, nie ■ ra u tej doskonałej śpiewaczki nie po-

echa liryki Masseneta, a nad tem twarzy i głowy, która się wydaje zbvt- 
wszystkiem unosi się, w nielicznych , nio przesadzona.
ariosach, duch bodaj Lehara, czy Fal-1 Obok roli samej „Pani X” reszta 
la. W sumie całość przedstawia się z ról ma raczej epizodyczny tylko cha- 
punktu widzenia czysto muzycznego ra- j rakter. Stwierdzić tylko na'leży, że liar- 
czej nieciekawie. j dzo dobry był p. Witold Łuczyński,

Pomimo to wszakże przedstawienie a to zarówno’ jako tenor w scenie mi- 
należy scharakteryzować, jako zasad-1 łosnej w akcie II, jak w charakterze 
niczo udane. Przedewszystkiem sama 1 adwokata — obrońcy w akcie III, bar

dzie dawno już nie wystawiana o- 
pera „Mazepa1, skomponowana we
dług -tragedji Juljusza Słowackiego. 
Opera ta pośród czterech oper Min- 
cheimera, kompozytora polskiego z 
ubiegłego stulecia — cieszyła się 
największem powodzeniem.

W ogólnych swych zarysach u-
twór ten należy do typu „wielkiej 
opery paryskiej”, w której duży a- 
’,>irat orkiestrowy i chóralny oraz 

o i Kazimierz Petecki’,' niema już brawurowość arji, stanowią patety- 
iiiówić. Niemniej poprawnie wy- j czny wyraz tragicznej treści.

Wykonanie tego utworu, który

treść jest niewątpliwie interesująca, ak dzo dobrze grał również p. Stanisław
cja toczy się żywo i składnie, a że re- Znicz, a o tem, że wywiązali się wy 
żyserja p. Emila Chaberskiego i dy- bornie ze swego zadania pp. Bolesław 
rekcja p. Adama Dołżyckiego podały Bolkc ' ”  ’ * ~ ‘
sobie zgodnie ręce i dokonały maxi- co u
mum wysiłku, by rzecz sumiennie o- padły role pp. Zofji Tokarzewskiej i| _______  __ _ ...... .......  ........
pracować i przygotować, więc wynik Janiny Sowilskiej. Najmniej szczęśliwie' nadany zostanie jutro (24 b m )
pod tym względem jest możliwie m j- obsadzona była ważna bądź co bądź 0 godz. 21.00, powierzono Z. Góizyń

ffiss T  0r-
• ». O f  j-ko  aku.r i ,  „ itj nie V ' !?•“ “  1 ,C.h6r»” ' J « • * • !
ró«ł. choć wykazał w niej dużo dobrej Czekotowskieinu, Michałowskieniti, 
woli ,Lipowskiej, Myszkowskiemu, Zabej-

M. skoluba. | dzie-Sumiekiemu, Bożykowi i Łu- 
cząjowi



Wały ochronne pod Sandomierzem przerwane
Wśród gęstej mgły saperzy rozbijają zator

, W ® [*kaw » stan wody notowany 
byt 202 mtr. w Nowym Sączu 1,36 
mtr.. Przemyśl 84, Zawichost 2.90, 
W-wa w godzinach rannych 1,70. o 
£r° ^ taie U ~ei w  P01' fa *  2,90 mtr.
«  I^ rnież przybrała fala w dole rzeki Wisły.

om t r Û ° T  n o d T  16 1 “ •‘•P** połączenie obuni«». Ł •- 3 J1 • pod T oru- zatorów w jeden długości przeszło 12

K om prom is wyborczy
Odezwa ukraińska we Lwowie

niem. . J ----- * ^ł£.vo^>u x *
W  środłmwwn Kw»o*łt i i • n wody  skierow any w skutek

S Wl8,y Ptyme U'S°A n;* !'">  Wisty przerw ał
O ile m ro -/v  ni» w m m  • CKęsć  wałów ochronnych pod K ocm ie-

iesi nn „„...„i' • , , c^’ możliwe rzowem i O strołęką. Wały te. do bar
N a przestrzeni m iędzy Modlinem i nie ’ żeg lu g i' B y^ U  ^ o ^ w y n a ^ r 1̂  i ■ enerS icznych w ysiłkach w ojskarndomierzem l™ *, eF™ Sl\ to  wypadek od | i m iejscow ej ludności zostały  napra

 ̂ ------wuuimera i
bandomierzem lody ruszyły o eddz. 12 
w poł.

N ajgru bsza fa la  lodowa utrzym ują
wę jeszcze pod Płockiem, której gru- 
bo!§ć si?£a 24 ctmr, grubość powło-

wi^lu. lat nie notowany. I wionę i zabezpieczone.

Wyścigi konne
w Zakopanem

łw jll*  55 d? 'a ?• ®ty<®nia r. b.P og od a  — tor dobry.
Gon 1. z przeszkodami. Magr. 700 zł

Turja^ijt. T . ? :  
3^ °W in M  -ar’ B- M*Wew»ki), 3) rlargo 
1  m teŁ, ,W-V̂ r- w walce o szyj* w i  36 s- Tot. W-wa 9^0; z-ne 7 zł.

£ ,a*ka NaKr- 400 zł. _  Dy*t.
<ż. K u sa ń ie ru k J^ f S ifn^ s.1 ^ t i 4 y c * r 
4) Gw etotte. Wygr. o 1 dl. w w h S T t

4)' BTorenr1ak,:w 2) Pegazus. 3> Kanciarz, inorcncja. Wygr. pewnie o 3 dt. w 2
m. 46 s. Tot. W-wa 74.50 fr. 14 i 5 50
Tot. Z-ne 50.50 fr. 7.50 i 5.50 zl

Gon.

W 76 rocznicę Powstania Styczniowego
w  76-tą, rocznicę powstania stycz

niowego odbyło się w stolicy sze
reg uroczystości dla. uczczenia tej 
pamiętnej daty 22 stycznia 1863 
r- gdy garstka bohaterskich pow
stańców porwała za broń przeciw 
przemożnej sile najeźdźcy. Jak  co 
roku, uroczystości organizowało To
warzystwo Przyjaciół Weteranów 
1863 roku.

W przeddzień rocznicy odbyło się 
uroczyste nabożeństwo w kościele 
garnizonowym, pośrodku świątyni 
stanął symboliczny katafalk.

Na nabożeństwo przybyli wetera
ni 1863 r., gen. Skierski, gen. Koł
łątaj - Srzednicki, w zastępstwie 
dowodcy O. K. płk. Leon Koc, ko-

stołccznego, przedstawiciele zarzą
du miasta z wiceprezydentem Oł- 
pmskim, przedstawiciele zarządu 
federacji P. Z. O. O. oraz szeregu 
stowarzyszeń, organizacyj i związ
ków społecznych. Mszę św. cele
brował J .  E . ks. biskup połowy 
Gawlina.

Po nabożeństwie na cmentarzu 
wojskowym, młodzież szkolna przy 
brała groby weteranów, któremi się 
opiekuje, kwieciem oraz zapaliła 
lampki.

Weterani złożyli pod krzyżem pa
miątkowy wieniec.

W godzinach wieczornych społe
czeństwo stolicy tradycyjnym zwy 
“ ajem złożyło uroczyście hołd po-

r. pod

W Zborowie, Pomorzanach i Za-1 wego Wyborczego Konwalii
łx > rcS o  T b  d°  k° T Pr0miSU Wy’ Lwowie wyda!a° odezwę pr*rfborczego, tak, ze zgłoszono tylko borczą, wzywaiaca Ukraińców

. "&°rowie weszło do Rady ku z wyborami samorządowe®!
Miejskiej 8 Polaków, 5 Ukraińców każdej gromadzie ma bvć zg$ 
i ó zydow. , na tylko jedna „czysto ukra^

W Pomorzanach —  8 Polaków, lista- Ludzi należy wybierać 
6 Ukraińców i 2 Żydów. ’ ’ ‘ "

W Założcach zyskali Polacy — 8 
mandatów, Ukraińcy—6, Żydzi—2.

Egzekutywa Ukraińskiego Krajó-

-----uaic^j w,
,,rady a nie na parady".

E ^ ( ? ti o l S isT SJ- ?• 1 ™endant garnizonu stołecznego Ma | b & W  "powstańcom'' 1863
f)° o3\  °,5?WS  ! S ^ ? f“ kie 1 P « H  Traugutta
14S i  %  S.ot*o ^ ’wa 11 tr  7 1 7-5o ż-ne I ° " c e r s ĉl<J o ra z  zo łn ierze g a rn iz o n u !ir. buiO, 8.60 zł. I

G ałązka rozm arynu”

Umowa zbiorowa
w przemyśle węglowym 

Zaolzia
W związku z podpisaniem części 

taryfowej umowy zbiorowej dla 
przemysłu węglowego na Śląsku 
Zaolziańskim, zwołnne na sobotę 
posiedzenie komisji rozjemczej w 
Cieszynie pod przewodnictwem głó
wnego inspektora pracy p. Klotta, 
przybrało uroczysty charakter i o- 
graniczyło się tylko do stwierdze
nia , że układ zbiorowy w prze-

Pod maską ofiary oszoi
krył się faktyczny oszfij
Do policji zgłosił się niejaki 

dzimierz Karnalski składając ' 
dowanie, że inź. Bolesław Ko*3- 
zaangażował go jako kierownik* 
ra do mającej powstać na Kr« 
Wschodnich wielkiej fabryki 
Kosarewicz polecił mu zorganiP  ̂
biuro i przyjąć personel w liczblf 
ku osób.

SS53

2n£on- 15;  — Nagr. 800 zł. -  Dyst. !
2000 mtr. 1) Ultimo p. L. Bukowieckieco I
4)' ' <2), ,^ f;nior-)a. 3) Djomara,
%  f " 11' Wygr w walc* o ,zy.
7^or^nem'3l!6fra- l I1 -7 Wz r *  18 ^  8 1
n S >Hmt6;  P n -k;1- ~  N“gf- M0 zl. _  Byrt. 
C iO rSn V oł ^ a w in a p  M. Stokowskiej U. Grzanka), 2) Aar, 3) Tajfun 1) pAmir
S M ^ r 'ii %  Z  1 "o' , 33 *- Tott W-wie ® * 8.50. Z-nfi 8 fr. 5 i 10 50 ył 

Ogólny obrót w Warszawie rA.\~Q zł 
Ogólny obrót w Zakopanem 15.050 zl
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R O M A  f^Złtek: »* 7> ^ftwłęta: 3. 5, 7, 9.

Obchód w Krakowie
Kraków obchodził bardzo uroczy- 

scie 70-tą rocznicę powstania 1863-go.
Zrana w kościele Najświętszej Pan

ny Marji ks. infułat dr. Kulinowski 
odprawił uroczyste nabożeństwo, po- 
czem delegacje z prezydentem miasta 
i gen. Jatelnickim na czele, udały 
się. na cmentarz rakowicki, gdzie na

teatrze im. J . Słowackiego w Kra
kowie.

Po odegraniu hymnu państwowego 
przez orkiestrę symfoniczną, okolicz
nościowe przemówienie wygłosił ks 
sen. dr. Ferdynand Machay, orkie- 
fftra symfoniczna odegrała szereg; pie- 
śni powstańczych, a w drugiej czę-

,  ODI
}y lud

Kornałski j>olecenie wykonał wk>le^
mując do pracy personel, prz>' : ,j_
mocy ogłoszeń; wszyscy po W# c:„ '
kaucje, które Komalski, w o f  ^  
sumie około S0.000 złotych, pr2«J
Kosarewiczowi jako swemu ^  ( }

ifwłaszi

mogiłach powstańczych złożtmo wień S  ^

Urocaystońci zakończył wieczór w | mary”U Zyg7nunU Nowakowskiego.

K o r o w i ®  c i e n i i o
Uroczystości religijne we Francji

iięWwe PFUranrfiU J ? ei^ Ceg°  i nowo w katedrze Notre Damę.Jv we r rancn wielkie umcgttmfrw. t r n __ •___  , .

m a , ym uKiaa ZDlorowy w p rze-I 1 właścicielowi biura. Wpłacił , 
myślę węglowym na Zaolziu zawai' | również kaucję własną w wy*^ ^
ty został na drodze ugodowej, w I 2000 z,otych' n ło u ^
drodze wzajemnego bezpośredniego j W jakiś czas potem inż. Kof* odnosi
porozumienia, bez uciekania się do i wicz wyjechał na Kresy, rzeko#. Ulem' d
arbitrażu. miejscowości, w której miała W*. *a złe 

W ' i twarta wytwórnia mebli. Poje#! niedbał 
W układzie zastosowano obow ią-! nie wrócił. Kornałski nanl**! ! sn VRI .

żujący w Polsce system urlopów, listów pod wskazany adres, ciągne]
który je s t  o wiele korzystniejszy one jednak z adnotacją, że ry.

nieznany. W ten 'sposób Karu1* Q mi 
padł ofiarą oszustwa, narażają .  Przernfl
przytem na przykrości ze s t i ^  ’ Str0jlnj 
angażowanego przezeń personfW'

V> przecie;Tyniczasem do policji wpłynfl/Jj 
ne skargi przeciw Knmałalti":

Kino S T U D I O
Nowy a wiat 23-25. Chmlełtm 7.

S e rc e  m o je  
należy do Ciebie

w roli głównej 
największy tenor doby obecnej

r en ta m en o  g i g u
Pocz. seansów: 5, 7, 9,15.
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się we Francji wielkie uroczysto
ści, związane z 700-leciem przy
wiezienia Korony Cierniowej Zbawi
ciela, przechowywanej, jak  wiado
mo, w skarbcu katedry Notre Da
mę w Paryżu.

Podczas obchodów jubileuszowych 
arcybiskup Paryża kardynał Ver- 
dier, zaniesie w uroczystej pro
cesji Koronę Cierniową z katedry 
paryskiej przez Melun, Fontaine
bleau i Montereau do Sens i Vil- 
Ieneuve, gdzie odbędą się główne 
uroczystości kościelne.

Następnie relikwję złoży się na-

Korona Cierniowa została przy
wieziona w końcu VI stulecia do 
Konstantynopola. W okresie pocho 
dów krzyżowych w r. 1239 król 
Francji Ludwik IX  sprowadził re
likwję do Paryża, budując na je j 
cześć przepiękną kaplicę t. zw. 
Sainte Chapelle.

Po rewolucji francuskiej Koro
nę Cierniową przechowuję się w 
skarbcu Notre Danie. Ciernie w 
ciągu lat zostały rozdarowane posz 
szczególnym kościołom i wybitnym 
osobistościom ze świata katolickie
go.

Przekonał się
Lew był prawdziwy

od stosowanego za czasów czes- 
kich. Umowa wprowadza również 
w górnictwie skrócony czas pra
cy. wynagrodzenie za czas straco
ny na dojście do miejsca pracy, 
wynagrodzenie za pracę w niedzie
lę i święta, zwiększenie dotychcza
sowych deputatów, oraz specjalny 
dodatek na każde dziecko, podczas 
gdy dotychczas obowiązujący układ 
zawierany za czasów czeskich przy 
znawał robotnikom dodatek do
piero od 3-ch dzieci wzwyż. I

W części taryfowej złagodzono! 
dysproporcje wynagrodzenia posz-! 
czegółnych gruji robotników, przez 
co pewne kategorje robotników u- 
zyskały bardzo znaczne podwyż
szenie zarobków.

Szczęśliwy dom 
przy ui. Długosza w ło d zi
gdzie mieszka abonent 

rad ja  nr. 9 9 9 .9 9 9
K-adjoabonentem nr. 999 990. który uto

rował drogę ,,milionerowi” i który otrzy- I  
ma k*ląiec7kę. P.K.O. z wktadem l.non zł., PRZYG01>V,\ TO W A .  okazała si« mieszkanka Łodzi p  Wacława w L U  W  A U *  X  
Sobczyńaka, zamieszkała przy ul. Długosza i baAvy poznał na ulicy pewien 
^k,,?Jdadamy •*<y v  malem lucz I tel stolicy zapraszając ją  na 
tv,v, O t ^ e  aie. ,ie w przejażdżkę dorożką po WąsśoĄ

™ ‘ 6‘ przeciw K om ala^J za 
Przeprowadzone dochodzenie d»ł® 1 CC * 
welacyjne w>-niki. Postać inż. K  
rr.wicza okazała sie mityczną. *,rz
rzoną przez Kornalskiego', w ce^J w
wrócenia uwagi od własnej 
Chciał on w ten sposób zmyli^JJ Trydl 
cję, naprowadzając ją  na frK y  ^*>1  r  
trop. Gra się nie udała i K o r n a k  ^flepsa 
osadzono w/ więzieniu. 8po

oz, 
nie iCOypsdKi u BarszuJ

: in fj,

FAŁSZERZE KSIĄŻECZEK V  
CZęDNOSCIOW^YCH grasuje 
ustanku. W urzędzie poczŁowyifl 
Krakowaktem Przedmieściu 5 ^ t 
ujęto dwóch, t&liich fałszerzy, 
Władysław Barnat, i Kazimierz LZ 
czyński. Usiłowali podjąć 100 
Urzędniczka poznała się na 
waniu pozycji wpłaty i dyskr^
ażeby fałszerzy nie płoszyć, 
policję. Fałszerzy osadzono w ar
cie.

W menażer j i  cyrku wędrowne
go, który rozbił swe namioty w 
Lozannie, wydarzył się niedawno 
tragiczny wypadek. Przed połud
niem dyrekcja cyrku udostępniła 
swą bogatą menażerję dla publicz
ności.

Lozańczycy z zachwytem po
dziwiali wspaniałe okazy dzikich 
oestyj, jeden tylko ze zwiedzają- 
cych, który bawił towarzystwo zna 
riym kawałem o urzędniku, wystę

pującym na arenie w skórze lwa, 
wyraził pewne powątpiewanie co 
do autentyczności rodowodu króla 
puszczy.

Chcąc się przekonać, czy zwierzę 
jest naprawdę lwem, wsunął rękę 
poprzez okratowane klatki. Gdy 
przebudził się w szpitalu po ampu
tacji ramienia rozszarpanego kła
mi i pazurami lwa, uprzytomnił so
bie, ze zwierzę było jednak praw- 
dawe.

W ie jsk i SSS,W” ,

Złotowłosa
Jeanettc Mc. Donald

Nelson Eddy 
Ulgowe ważne

Legtieg  iw osgnita
ntź: m g  u)®t*fcBu

Froterowanie, s
peracja posadzek, mycie okien.

j Pewien zgryźliwy filozof powie- 
j dział, że człowiek tylko tem się 
i rożm od małpy, że więcej jak  o- 
| gnia boi się śmieszności. Opinja ta 

w swej drugiej części znalazła cal, 
kowite potwierdzenie w czasie nie
dawnego pożaru jednego z londyń
skich salonów fryzjerskich. Wsku- 
tek krótkiego spięcia powstał po- 
zar, który w mgnieniu oka objął 
boazerję wykwintnego salonu.

Wybuchła nieopisana panika. 
Podczas

wyjść na ulicę w obawie przed 
śmiesznością.

Straż pożarna musiała wytwor
ne klientki przemocą ratować z 
niebezpiecznej sytuacji.

•....1*U. UliOiUje się, ze \r
tym aamym domu na pierwazem piętrze 
zajmuje lokal p. Któelskl, który w ubie- 
Ktym  roku. 7. 0ka.-ji jednego z konkur
sów Polskiego Radja, zdobył wspaniała 
limuzynę! Szczęśliwy dom.

Pani Wacława Sobczyńska była poruszo
na wiadomością, która dotarła do niej w 
dniu ogłoszenia wiadomości o milion*- 
rach.

WladomoM te otrzymała w cmsi« pra
cy w Szpitalu Ubezpieczał ni Społecznej 
lm- Prezydenta Mościckiego. Pani Sob- 
ęzyńaka Jest tutaj bufetową od 9 lat a 
funkcja je j polega równie* na roznosze
niu posiłku chorym,

Młoda, zawsze pogodna, usluina jest bar 
dzo łubiana przez przełożonych i chorych, 
to też wiadomość o radjowej nagrodzie 
pociągnęła za sobą serdeczne gratulacje 
z*, strony najbliższego otoczenia. Pierw
szą wiadomość dostarczyli je j chorzy, któ
rzy dzięki zradjofonizowauiu szpitala, sta
le słuchają rad ja  na słuchawki.

jtku nie chciała wierzyć swemu 
- — 'JCiu, dopiero wizyta przedstawicieli 
Rozgłośni Irf.idr-kiej Polskiego Radja roz
wiała wszelkie wątpliwości.

Pani Sobczyńska z ożywieniem opowia
da, jak to zawsze pragnęła mieć radio, aż 
w końcu otrzymała odbiornik, jako pre
zent od narzeczonego, i w 3tyczniu stalą 
się abouentką Polskiego Radja. Nagroda 
przyszła nieoczekiwanie, uszczęśliwiając p 
Sobczyńską, która zarania niewiele 
zmuszona Jest jeszcze pomagać rodzinie.

— Tysiąca złotych jednak nie ruszą: 
bedą motm żelaznym kapitałem, przyda
dzą się przecież — mówi laureatka, spo
glądając wymownie na narzeczonego.

Nie trudno zrozumieć o co chodzi Ży
cząc wobec tego szybkiego zrealizowania 
dalszych marzeń opuszczamy szczęśliwy 
dom, który _ znalazł się pod pomyślnemi 

dja.auspicja«ni Polskiego Radja.

Bez łóżeK i Krzeseł
SzA co lo  & e z  o M e n

- . . oKien. - - - - - -  gdy znaczna część per- s t i S h S f T f f l o ^ l f ^  i Vranio^  dzień i noc nie zdejmu-

ą ?  Ł r S I  s ^ « ł S S i J , K SH - f S Ł - s j Ł s  M j S f Ł i R J I Ł S  s ś ? Ś s S '* ?
za żadną cenę w „takim Stanie“ ram, a brak opali p o w ^ u j?  £ |  ^ w ^ y "  ^  ° d

" 4CW eskapadzie tej zginęło mu 215 . 
tych. W komisarjacle policji zg^i^ 
pieniądze znaleziono w pantoflu u 
my, którą była Apolonja DąbroW  ̂
Miała ona specjalnie sporządzony 0 
tofel ze skrytką na pieniądze, ktoju 
kradzieżami trudni się zawoo  ̂
Zamknięto ją  w areszcie.

ZŁODZIEJA TABLICZEK 
SIĘŻNYCH zatrzymał przy pa- m 

i na Marszałkowskiej wywiadowca M 
licji. Były to tabliczki w liczbie^ 
sztuk z nazwiskami mieszka®j 
Warszawy. Złodziej Jan  Kilach K  
tabliczki sprzedając je  paserom- 
wędrował do kozy.

TRAMWAJ ROZBIŁ WÓZ na %
kowskiem Przedmieściu w pobliżUj 
rowej. Wslcutek zderzenia, ^°ŻTj  
Michał Kluczyk został ^  j  
Wszczęto docliodzenie celem J  
lenia kto ponosi winę wypadku: 
nlca, czy motorowy Jan 
Przerwa w ruchu tramwajowym 
ła w tym miejscu około 20 mU»ul'
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Zwycięstwo polskich 
hokeistów w Berlinie

W sobotę wieczorem śląska r*P'| j .  , 
zentacja hokejowa i-oezgrała m®0 $ .
reprezentacją Berlina, w której ^  
grał słynny hokeisU Rud i pall-

zentacja hokejowa roezgrała
ĄKiu .1 w y n n y  noKeista KWll ^

cy odnieśli zdecydowane zwycif5 (i 
bijąc swego przeciwnika S:0 l ' TObciei l
2:0' 0:0)- i  

Bramki dla ślązaków zdobyli 
son (2) i Nowak.
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